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Kraków d. | |  Marca.
Nie wreźmie nam nikt podobno za z ł e , je 

śli wyznamy, że stan materyalny miasta na
szego w ostatnich czasach znacznie podupadł, że, 
niesiegając jnź innych przyczyn, pozbawienie K ra - 
kowa przywileju wolno-handlowego miasta i pod
danie go pod ogólne przepisy celne monarchii, nie- 
tylko W niczem nie przyczyniły się do wzrostu 
handlu i przemysłu miejscowego, ale owszem ście
śniły jego obręb, ruch i żywotność, ograniczyły 
sferę jego działalności, zamknęły drogi jego na
turalnego odpływ u, zniżyły go do rzędu miej
scowej kram arszczyzny, pozbaw iły  podstawy 
exystencyi wielu domów handlowych, niezwiększa-
jąc cyrk ulacyi i napływu pieniędzy, w yw ołały 
podrożenie wszystkich produktów, jednein s ło 
wem. "• stosunkach codziennego materyalnego 
życia w yw ołały  tak nagłą a zgubną przemianę, 
interesom finansowym zadały  tak dotkliwy cios, 
że gdyby dłużej stan ten potrw ał, wyszhbysmy 
wszyscy podobno na bankrutów. Smutnato prawda, 
ale zawsze prawda. I^ c z  marny nadzieję, a na
wet pewność, że stan ten dłużej trwać me bę
dzie że z jednej strony zamierzone przez mini
ster^™  reformy, z drugiej bogaty w szczęśliwe 
następstwa plan zjednoczenia ceb.ego z Niemca
mi, obecnym stosunkom koniec położy.

Jeśliśm y powiedzieli, ze pozbawienie K rako
wa przywilej11 wolno -  handlowego miasta w pły
nęło najfatal ńój, to nie dla tego, iżbyśiny dzi
siaj żywili ducha w yłączności, iżbyśiny chcieli 
u s u w a ć  się °d powszechnych praw monarchii, 
ale tylko dla teS° •> aby na z łe ,  które się stało, 
można znaleśc jakie lekarstwo, dla tego, że naj
mocniej jesteśmy przekonani, że z łe  leży nie 
w zasadzie, ale wT akcessoryach. ( hceiny jaśniej 
sie wytłumaczyć.

Żleb vś mv podobno usłużyli sprawie powszech
nej gdybyśmy dzisiaj wysilali się na pochwały 
is tn ie ją c e g o  dotąd systemu celnego w Austryi. 
Naprzód powiedzielibyśmy rzecz, której by nikt 
nieuwierzył, nawet jego zwolennicy, jeźli jeszcze 
są : powtóre, że ministeryum najlepiej przekona- 
uem jest o błędach obecnego systematu ; że chce 
go poprawić, a choćby nawet zupełnie zburzyć, 
zamierza radykalne w tym względzie reformy, 
zasięga zdania ludzi świadomych, 1 z chęcią 
słucha głosu bezstronnego, z ciecią s i a n i a  11-  
cho skargom i zażaleniom, cz\to z s o ic y , czy
też z prowincyi. > , , . .

Otóż przyczyna tysiącznych trudności w ad - 
ministracyi celnej, przyczyną z łeg o , 01 e nas 
w szczególności dotknęło, jest dzisiejszy sys em 
celny, którybyśmy najgoręcej radzi juz pi 
szłym nazyw ać, pełen niezliczonych zawikłau 
równo dla w ładzy, jak stron dotkliwych, nieu

żytecznych, pełen drobnostkowych formalności, 
nikomu na nic nieprzydatnych, wprowadzający dla 
rządu, a bardziej jeszcze dla stron interesowa
nych szkodliwą kuratelę, tamujący wolność han
dlu, zabijający wszelki żywotniejszy ruch handlo
wy. Powtarzamy, wszystko co tu mówimy, nie 
jest nowe, powiedziały to pierwej dzienniki wie
deńskie, kiedy się w ytoczyła sprawa o reformie 
taryfy, a jeszcze pierwej wiedziało o tern mi
nisteryum, kiedy w gazecie wiedeńskiej ogłosiło, 
że do reform tych niebawem przystąpi.

Kolumny dziennika naszego niewystarczyłyby 
na wyliczenie szczegółowe tych wszystkich nie
dogodności; zadaniem to jest stanu kupieckiego, 
który sie codzień z nimi napotyka, ale nie pu
blicysty, który ma zanadto szerokie pole do dzia
ła n ia , aby się m ógł nad jednym przedmiotem 
długo zastanawiać. Kilku więc tylko punktów 
dotkniemy, a z nich czytelnik poweźmie wyobra
żenie o całości.

Chcemy naprzód zwrócić uwagę na ogranicze
nia w wyprzedaży towarów oclonych na spoży
cie, czyli (przepraszając czytelnika za wyrazy 
techniczne, bez których' sio obejść niebędzieiny 
mogli) na konsumo, na wynikającą ztąd nieuży
teczną kontróllę, azatem na ciągłe rewizye. Zw y
kły  tryb postępowania reassumujemy w jednym 
przykładzie, który, jak wszystkich kupców doty
czy, tak do każdego w szczególności da się za
stosować.

Przypuszczamy, iż jeden dom handlowy spro
wadza partyą cukru krajowego, <j., wyrobionego 
w państwie austryackiem, azatem niulegającego 
żadnej opłacie, na co pozyskuje od urzędu cel
nego wiedeńskiego tak zwaną E r s a tz -B o lle łe ; 
sprowadza także partyą kawy, naturalnie z za
granicy, ocloną w miejscu na konsumo do wy
przedaży cząstkow ej, na co dostaje kwit tak 
zwany E m fu h r-Z a h lu n ys-B o lle łe . Zdaw ałoby 
s ię , że kto raz prawnie rzecz zakupił, może 
z nią robić bez ubliżenia prawom drugiego, co 
mu się podoba; może sprzedawać lub niesprze- 
daw ać; może, czekając na droższe czasy, spro
wadzić większą ilość towaru i schować go na 
czas późniejszy, jeśli sądzi, że na tern zyska — 
takby, powtarzamy, prosty rozsądek sądzić na
kazyw ał',— do tego w niosku upoważniałby przy
kład wszystkich monarchii europejskich. A czy
telnik zdziwi się niepomału, gdy się dowie, że 
tak niejest, że własność moja ulega obcej kon
troli, że niemogę z nią robić co mi się podoba; 
że jestem obowiązazy sprzedać ten cukier i tę 
kaw ę, skoro były  na konsumo sprowadzone, i to 
sprzedać w ciągu sześciu miesięcy! Dla czego, 
kto mnie do tego może zniuslc -— rozporządzenia 
celne. Jeśli się więc nie sp rzedało , należy po
dawać prośbę do c. k. Verwalteryi kameralnej 
o pozw olenie przed łużen ia  term inu sp rze d a ży !

V erwalterya kameralna deleguje w skutek tej 
prośby komisyą, złożoną z dwóch urzędników 
celnych i inspektora miejscowej policyi, dla prze
konania s ię , czyli pozostałość w prośbie zade
klarowana, znajduje się rzeczywiście. A jeśli 
prośby tej uiepodam; ponieważ przypusza się 
(d la  czego?} że towar oclony musiałem wyprze
dać, zatem znajdujący się jeszcze w moim sk ła 
dzie cukier, jest defraudowany, ulega konfiskacie, 
a ja wysokiej karze!!

Decz wróćmy do naszego przykładu. Po od
bytej rew izyi, komisya odbiera od właściciela 
towarów Bo/fety, zostawia go zatem bez najmniej
szej legitymacyi, że towar, w handlu jego znaj
dujący s ię , je’st rzeczywiście oclony, ale zape

wnia, że mu zostaną zwrócone z przedłużeniem 
terminu wyprzedaży. Jakoż po upływie dwóch 
miesięcy, odbiera je kupiec i dostaje pozwolenie 
sprzedaży tow aru, jego własnością będącego, 
jeszcze na trzy miesiące. Te trzv miesiące ra
chują się od daty upływu terminu, oznaczonego 
na pierwszych kwitach. v

Mimo przedłużenia terminu, towar nie zosta ł 
sprzedany; bądź dla tego, że go nie kupowano, 
bądź też, że ja  go sprzedać niechciałem. Znowu 
więc na stemplu podaje się powtórną prośbę do 
V erwalteryi — ale sprawa jest tak wielkiej wagi, 
że tu jej w ładza się kończy, i niema prawa prze
dłużenia mi dalszego terminu. W szakżeż po
wtarza się znowu rewizya, muszę otwierać m oje 
sk łady, i z moich  towarów zdawać spraw ę, a 
\  erwalterya prośbę wraz z kwitami poseła do 
administracyl celnej do Lwowa. Po upływie 
kilku miesięcy, wraca pożądana odpowiedź, a  z nią 
przedłużenie terminu wyprzedaży na 3 miesiące, 
zawsze rachując od daty ostatniego terminu, tj. 
że odpowiedź nadchodzi w łaśnie z kończącym 
się terminem. A  gdyby towar był jeszcze nie 
sprzedany; gdybym ^siążkami haiidlowemi wy
kazał , żem przez teii czas żadnego innego cu
kru niesprow adzał, ani nie sprzedaw ał; gdyby 
mi przyszła myśl zamknięcia m ojej w łasności 
w moich sk ład ach ? ... Tego przypadku prawo 
nieprzewidziało; czyżby mi dla tego zabierano 
towar lub odmawiano przedłużenia terminu ?...

i po co to w szystko, po co te czcze formal
ności, nie mające żadnej zasady i, przeprasza my 
za w yrażenie, nie mające żadnej logiki; dla cze
go narażać skarb na utrzymanie w tym  celu j e 
dynie  urzędników, dla czego urzędników w ysta
wiać na nieużyteczne a mozolne zatrudnienie dla 
czego kupca oddawać na pastwę ciągłych rewi- 
z y j , nagabań, deklaracyj, próśb i tysiącznych 
nieprzyjemności? Dla czego?

Dla zapobieżenia defraudacyi.
Ależ ktoby chciał defraudowany towar sprze

dawać , mógłby znaleśd inne drogi, mógłby w ma- 
łych partyach krajowy cukier sprowadzać i ko
rzystając z 6 cio-miesięcznego terminu przez 5  

miesięcy spizedawać przemycany tow ar, niecho— 
wając go w własnym składzie.

Azaliż niewolno mi użyć kapitału w edług w ła 
snych widoków, azaliż nie mam prawa korzysta
jąc z niezwyczajnej taniości towaru, sprowadzić 
go w takiej ilości, iżby mi w ystarczył na lat kil
ka i przez ten czas dzięki memu przemysłowi i 
zasobom, ciągnąc okwity a prawny zysk; azaliż 
nie mam prawa zachować towaru na czas pó
źniejszy,jeźli się spodziewam że cena pójdzie w górę?

Ale niechcemy wytaczać filipiki systemowi, o 
którego nieużyteczności wszyscy są przekonani i 
który dzięki reformom miuisteryahym, bez w ąt
pienia za kilka miesięcy istnieć me będzie. C hce
my tylko w kilku słowach dotknąć tych jeszcze 
punktów, które nam się w azmejszeini wydają.

Jednym z z y s k o w n i e j s z y c h  przedmiotów han
dlu, który ważną g ra ł rolę u n as , j est wosk — 
sprowadzano go * < siwa w wielkich massach
i expedyowano do ‘ Xwąjcarvi itd. ro
cznie do kilkua ji.iwi \  ’miastu tysięcy centna
rów. Kupcy  ̂za upy w n 1 go w w ielk ich  ilościach 
i o ile się o -azu z >\ teczuym od miejscowego 
konsumo, wysefali za granicę. Od r. (8 4 7  rzecz 
się ma inaczej, wolno sprowadzać na konsumo 
do cząstkowej w yprzedaży, ale inna jest opłata 
od transito a  unia od konsumo i wosku s p r o w a 
dzonego na konsumo, niewolno już gdzieindziej 
wyexpedyowac. Jakież z tego nastepności, oto
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że kupcy nieclic^c się narażać na nieprzewidzia
ne straty, całkiem wosku nie sprowadzają, a w ten 
sposdf) skarb pozbawionym jest dochodu jakiby 
mógł pobierać z opłaty wchodowej , kupcy zaś 
tracąc ważny artykuł handlu, ponoszą, dotkliwą 
klęskę. W iedzieć bowiem należy, iż wosk z Kró
lestwa surowy przychodził, że dopiero tutaj prze
tapiany mógł być dalej expedyowanyin.

Musimy jeszcze zwrócić uwagę na trudności 
w handlu zbożowem, jakie pociągnie za sobą 
świeże rozporządzenie w tych dniach na granicy 
od Królestwa mającebyewprowadzonćm w wykona
nie. W ed łu g  taryfy opłata przywozowa wynosi: 

Od korca pszenicy 36 kr.
„ „ żyta . . 24% „
„ „ jęczmienia 18
„ „ owsa . 12 „
„ „ grochu . 54% „
„ „ prosa . 40 „ itd.

W łaściciel przybywających fur na komorę de
klarował dotychczas ustnie ile na każdej furze 
ma zboża, urzędnik przekonywał się naocznie, 
mogąc mniej więcej jednym rzutem oka sprawdzić 
zadeklarowaną ilość korcy; w ten sposób expe- 
dycya szła  szybko, w ciągu dnia można było 
kilkaset przeprawić.

Obecne rozporządzenie inaczej stanowi. Fury 
należące do jednego właściciela, numerowane, mu
szą stanąć rzędem 5 po złożonej deklaracyi pi
śmiennej, urzędnik w oczach swoich nakazuje mie
rzyć z dziesięciu fur trzy, z pięciu dwie itp. a 
dopóki czynność ta nie ukończy s ię , wszystkie 
inne fury mają stać na miejscu i wstrzymywać 
dalsze. .Łatwo odgadnąć, że przy tak mozolnej 
manipulacyi 2 0  fur na dzień odbyć nie można, a 
właściciele przeczekawszy napróżno dzień cały, 
niemogąc sią doprosić expedycyi (bo urzędniko
wi nie wolno odejść od komoryJ wracają gniewni, 
z mocnem postanowieniem nie przyjeżdżania wię
cej. Cóż jeszcze mówić o porze zimowej, kie
dy expedycya trwa tylko do godziny 4tej z po
łudnia.

Jak powiedzieliśmy wprawny urzędnik może na 
oko przybliżenie oznaczyć ilość korcy, a najwię
cej o pół korca się omylić. Dejmy na to żeby 
się omylił o cały korzec i to zawsze ze stratą 
dla skarbu.

W  przecięciu można rachować ilość fur tygo
dniowo przez wszystkie trzy komory z Królestwa 
do Krakow a ze zbożem przyjeżdżających , na 212 . 
Będzie więc wszystkich korcy które wskutek po
myłki oclone nie zostały 212 .

Tygodniowo na furach tych pi z\ wożą około 
8 0 0  korcy pszenicy, 6 0 0  żyta, 200  jęczmienia, 
100  grochu, 30  prosa; zachowując więc stosu
nek ogólnej ilości korcy zboża do rodzajów kor
cy zboża, wypadnie mniej więcej iż 9 4  korcy 
pszenicy, 70 żyta, 23  jęczmienia, 11 grochu i 
3 korcy prosa co najwyżej może bez opłaty do
stać się do kraju. Strata, jaka ztąd dla skar
bu wynika, wynosić może 103 złr. 3 0  kr. tygo- 
gniowo, zatem rocznie 5 3 8 2  złr.

Zapewne słuszną jest rzeczą, aby skarb po
bierał co do niego należy, ale w pewnych razach 
kontrola jest niepodobną a wykonywana ściśle, 
staje się przyczyną ogromnych strat. Ten przy
padek właśnie tutaj zachodzi. Chcielibyśmy się 
omylić, ale zdaje nam się że dowozu z Króle- 
stwa całkiem nie będzie, najwięcej jeśli jakie 30  
fur ze zbożem przez granicę do Krakowa przy- 
jedzie.

Uważany, iż dochód z opłaty od zacytowanej 
powyżej ilości zboża wyniesie tygodniowo:

800 korcy pszenicy 480 złr.
600 „ ‘ żyta . . 242 * 30 kr.
200 „ jęczmień. 60
100
30

r>

r>
n

99

99

grochu
prosa

91
20

15

tego
. Razem 893 „ 45 kr.

czy h  i ocznie 46 ,475  z ł r .  od trąc iw szy  od ^  
domniem alną summę s tra ty  z n iezadeklarow anej i 
n iespraw dzonej ilości korcy w  kwocie 5 3 8 2  z ł r .  
pozostanie dochodu z o p ^ t y  4 1 ,0 9 3  z ł r .  rocznie.

Z ac h o w u jąc  Ciągle ten sam .stosunek ogólnej 
ilości korcy do rodzajów  zboża „a 3 0  furach t y 
godniowo :

przybędzie pszenicy korcy 115 od których oplata przynie
sie 69 złr.

,, żyta w 87 ., ,, ,„ jęczmienia „ 29 „ „ ,
„ grochu „ 14 „ „ ,
„ prosa ,, 4 „ ,, ,,

Razem „ 249 ,, „ „

35 „
8 „

12 „
2 „ 40

10 kr.
42 „ 
40 -

.. v v 128  „ 12 ,,
tygodniowo, czyli rocznie 6666  złr. które teraz 
od wszystkiego dowozu wpływać będą. Porów
nawszy tę summę z ową, dotychczasowego przez 
nas obrachowanego dochodu 4 1 ,0 9 3  złr., okaże 
się strata dla skarbu 34 ,427  złr. Tak więc skarb, 
który niekontrolując ściśle tracił w pierwszym ra
zie 5 ,3 8 2  złr., teraz właśnie dla ścisłej kontroli 
poniesie uszczerbek 34 ,427  złr. rocznie.

Nie upieramy się bynajmniej przy zupełnej 
tożsamości cyfr, bo nie znamy z wszelką dokła
dnością ilości zboża przywożonego z Królestwa, 
ale zdaje nam się; że stosunek który z naszego 
przybliżonego rachunku wypadł, jeżli sic nie po
większy to pewno nie zmniejszy. Trzeba teraz 
zwrócić uwagę, jakie straty to wstrzymanie do
wozu przyniesie dla właścicieli domów zajezdnych 
i zsypek na Kleparzu, trzeba sobie przypomnieć 
że targu na Kleparzu wcale prawie nie będzie, 
że handel zbożowy wskutku tego ogromnie upa
dnie, że więc rozporządzenie powyższe skarbowi 
znaczny przyniesie uszczerbek a miastu oprócz 
zdrożenia produktów żywności, dotkliwą zada klę
skę. TJti/iani sim falęus propheta!

— Dziennik Heic/is-zeitatig podaje następną kores- 
pondencyą ze Lwowa 8go marca.

" „Podczas gdy większa część krajów koronnych 0 -  
trzymała już konstytucye krajow e, Galicya, mogąca 
się liczyć do prowincyi najwięcej w ostatnich latach 
wstrząśnionych, dotąd wydania takowej konstytucyi 
oczekuje. Niepomnąc już, że wprowadzenie w życie 
tej konstytucyi przypuszcza nadzieję, iżstan  wyjątko
wy ustąpi miejsca zwykłemu porządkowi prawne
mu,.— nadanie je j położy zarazem koniec walce z d a ń  
o p o d z i a l e  G a l i e y i ,  k tó r a  tu w s z y s t k i e  z a j m u j e  u m y 
s ł y .  T y m c z a s e m  l lu s i n i  z o s t a j ą  w  z u p e ł n e m  ożywa
niu przyznanych sobie koncesyj. Nietvlko bowiem 
w Galieyi wschodniej, w tych nawet miastach, gdzie 
Rusiui są w mniejszości ( jak  np. w samym Lwowie} 
język ruski i kiry lica wykładane są  w szkołach lu
du, ale nawet w Lyceach i gymnazyach zaprow a
dzone są jako przedmiot obowiązkowy, a w uniwer
sytecie jako zwyczajny. Czyli nauka licznych ję z y 
ków obcych ( a  do tych względnie ruskiej i polskiej 
ludności policzyć musimy i język  niemiecki}, niewy- 
wrze tamującego w p ływ u  11a wykształcenie młodzie
ży, rozstrzygać tu niechcemy; musimy wszakże zro
bić uw agę, że niejest zapewne zamiarem rządu za
prowadzać ięzyk ruski (jakkolwiek byłby w ykszta ł
conym i literackim) jako studium przymusowe w szko
ła c h ,  gdzie ogromna większość niejest ruską ,  a 0 -  
bok tego wzdraga się uczyć tego języka ,  z* pomi
nięciem ojczystego. Ta okoliczność nigdzie niejest 
tyle ra żąc ą ,  jak  właśnie tu we Lwowie, gdzie licz
ba Rusinów ma się do niemieckiej i polskiej ludności 
jak  1 do 20 . W  samem nawet dominikańskiem g y -  
mnazyum i połączonein z nim Lyceum, gdzie w pićrw- 
szem półroczu roku szkolnego 1849 , na rozkaz mi- 
nisteryalny, w ykład  odbyw ał się wyłącznie w języ 
ku polskim, gdzie zatem sami tylko polscy studenci 
uczęszczają, wprowadzono ję^yk  ruski jako obowiąz
kowy, przy wykładzie innych przedmiotów w języku 
niemieckim, podczas gdy polski zostawiony jes t  j e 
dynie jako przedmiot dowolny. — iNiejesteśmy bynaj
mniej przeciwnikami orzeczonej przez konslytucyą 
zasady równo-upraw nienia; w szakze ,  z największą
sądząc bezstronnością, niemożemy pochwalać sposo
bu, w jaki owa konstytucyjna swoboda, /  krzywdą
innych klas ludności bywa exploatowana. Niech wy
kład szkolny odbywa się w języku ojczystym w ię
kszości uczniów, inne zaś języki krajowe niech będą 
przedmiotami dowolnemi. M êu s P°sób powiodłoby 
s ię ,  bez naruszania n arod ow ego interesu którejkol
wiek części ludności, W szkołach przynajmniej i 
w  naukach wprowadzić ową harmonią, której potrze
ba pod każdym względem w życiu politycznem i so- 
cyainem tak bardzo czuć się daje.

D. 2 6  lutego zamknięty zosta ł  kurs drugoletni do
minikańskiego lyceum; powodem tego była niechęć 
uczniów ku nauce ruskiego języka . W szakże, dniem 
później klasa ta na rozkaz szefa kraju napowrot 0 -  
tw artą  zo s ta ła ,  pod zagrożeniem, ze w razie jak ie j
kolwiek krnąbrności z strony uczniów, klasa będzie 
nieodwołalnie zamkniętą, przyczem wszyscy ucznio
wie rok ten s tracą ,  a ci którzy niemają stałego mie
szkania we Lwowie będą wydaleni.

Co się tycze procesu o otrucie Rabina Kohn i jego

nieszczęśliwej rodziny, dotąd w  skutku zadanej tru
cizny cierpiącej, takowy zawsze jeszcze osłonięty jest 
głęboką tajemnicą. Nadzieja ogłoszenia aktów śled
czych s p e łz ła  na niczem. Gdy proces ju ż  teraz 11-  
kończony i wszyscy obwinieni częścią za niewinnych 
uznani, częścią dla braku dowodów wypuszczeni zo
stali— nadszedł rozkaz od ministerstwa sprawiedli
wości, aby kierunek spraw y powierzony zos ta ł  inne
mu referentowi,— jednak postanowienie to, w obecnym 
stanie rzeczy, przybywa zapóźno i nic już  zmienić 
niemoże. Tymczasem wdowa po rabinie wszelkich 
dokłada starań, aby nanowo proces rozpocząć. P e
wien sędzia wyższego stopnia miał się za tym kro
kiem oświadczyć, podając przeważne do nowego pro 
cesu zasady.

W i e d e ń  8 marca. (K .J  Dzisiaj ob iega ła  tu p o g ło sk a ,  że felilm. 
Kadctzki z o s ta ł  tknięty  paraliżem w Medyolanie.

— W swiecie handlowym k w e s ty a  g reck a  w y w o łu je  wielką nie- 
spokojnoso, czemu przypisać  należy ,  żc k u r s a  na giełdzie  wczora j  
i dz isia j tak  bardzo spad ły .  K w es ty a  s z w a jc a r s k a  równie niepo
m yślny w p ły w  w yw iera .  Powiadają ,  że A u s try a  z P rusam i z a w a r 
ł a  ta jem ny t r a k ta t  dla obsadzenia pogranicznych kantonów i p rz y 
muszenia rzeczypospolitej  do wydalen ia  w s z y s tk ic h  w ychodźców .— 
W ieść  ta  w ed ług  mnie,  nie za s ługu je  na wiarę . K w e s ty a  w ychodź
ców czy też Neuchatelu nic w y w o ła  pewnie wojny.

— Z daje  się, iż nowe przeszkody z a s z ły  w ogłoszeniu k ons ty tu -  
cyi dla Galieyi. Ministcryum pracuje te raz  nad uregulowaniem 
stosunków  pogranicza  wojskow ego, a  k o n s ty tu cy a  Galieyi  dopiero 
po ukończeniu tego d z ie ła  ma być ogłoszona.  Książe W ind isz g ra tz  
byw a  zaw sze  na obradach m in is te ry a ln y ch , ale o jego  misyi poli
tycznej  niczego dowiedzieć się nie można,  to tylko pewna, że w m i -  
nisteryum nie będzie. Częściowe w ynagrodzenie  szkód poczynio
nych w czasie bombardowania W iednia  w październiku 1848 roku 
sp raw i ło  wielkie zadbwolcnie,  gdyż wielu podupadłych właścicieli , 
tak potrzebną dla siebie pomoc przez nie o trzym ało .  Nowe re fo r 
my pocztowe zaczną  się z dniem 15 b. m. Od 1 kw ietn ia  w szy scy  
p racu jący  p rzy  tych biórach beda pobierali pensyą.

W iedeń  10 marca. C/.ytamy 10 Constitutionellen  
M a lt : Poselstwo francuskie w Wiedniu, otrzyma
ło od swojego rządu depesze wyjaśniające powody 
koncentracyi wojska, we wschodniej części Francyi. 
Takowa nie jest wcale demonstracyą przeciwko któ- 
remukolwiek rządowi , a tern mniej zmierza do inter- 
wencyi na korzyść Szw ajcary i; postępy socyalizmu 
we wschodnich departamentach wymagają tvcli środ
ków ostrożności, dla zapobieżenia wewnętrznym e-  
wentualnościom. Zdaje się, że rząd francuzki nie 
frielkie pokłada zaufania w większości prawodaw 
czego zgromadzenia, i obawia się, aby w razie po
wstania w departamentach, które niewątpliwie mia
łoby echo w P a ry żu ,  teraźniejsze podpory rządu nie— 
okazały  się 'równie wątłeini, jak w lutym 1 8 4 8  r. 
F rancya oświadcza, że względnie żądanego wydale
nia politycznych wychodźcw z S zw ajcary i ,  w zupeł
nem jest z A ustryą i Prusami porozumieniu, i zdaje 
s ię ,  że w samej nawet sprawie Neufchatelskiej nie- 
chciałaby zbrojnie wystąpić. Zapew niają  nadto, że 
Francuzi i Rzym wkrótce opuszczą, a miejsce ich 
zajmą Austryacy. P . Delacour otrzymał stanowcze 
polecenie, aby księcia Schwarzenberga o spokojnych 
zamiarach Francuzkiego rządu upewnił.

— Dzisiejsza gazeta wiedeńska zawiera przedsta
wienie ministra skarbu, i zgodny z wnioskami jego 
patent cesarski, zaprowadzający w W ęgrzech ,  Sie
dmiogrodzie, Województwie, Kroacyi i Sławonii tym
czasowy podatek gruntowy. Minister utrzymuje w sw o- 
jem przedstawieniu, że zaprowadzenie stałego kata
s tru ,  zaledwie w lat kilkanaście będzie mogło mieć 
miejsce, Wedle przybliżonego obliczenia, podatek 
wspomniony przyniesie skarbowi około 12 milio
nów z łr .

( Z  Węgier'). Liczne wyroki sądów wojennych, 
w ostatnich dniach za p ad łe ,  znacznie przerzedziły 
liczbę politycznych inkwizytów. Z  pomiędzy ostatnich 
skazanych, jeden tylko, Dionizy Lukacs były podofi
cer od artyleryi, przeważnie w p ły n ą ł  na powodze
nie spraw y rewolucyjnej. R ył on głównym organi
zatorem węgierskiej ar ty lery i,  która jak wiadomo, 
zadziwiła biegłością swoją samego nieprzyjaciela. 
W  pierwszym zaraz spotkaniu pod Schwechat , do
kąd Lukacs 2 4  dzia ła  z Pesztu w y p ra w ił ,  odzna
czyły  się węgierskie kanoniery i ban Jellaczycz w ra
porcie swoim o tej bitwie zaszczytnie ich wspomina. 
Prócz tego Lukacs k ierow ał fabrykami d z i a ł , broni 
ręcznej i a mimicy i, pod jego okiem wyrabiano i osa
dzano z zadziwiającą szybkością race kongrewskie; 
w końcu kampanii aw ansow ał 11a pułkownika.

(W iadom ości bieżące). Ministerstwo rolnictwa po
w oła ło  ludzi zaufania z prowincyi, do rady w niektó
rych kwestyach policyi m y ś l i w s k i e j .

— W ychodźcy węgierscy, którym rząd turecki do
zw ala ł  dotychczas pobytu w Adryanopohi, Nikopoli, 
Nissy i innych m i a s t a c h , otrzymali rozkaz udania s i ę  
bezzwłeznie do Szund ',  s k ą d  wraz z innymi przenie
sieni beda do K u t a h i i .

— D z i e n n i k  Union donosi, ze obecnie pracuja nad 
statystyką austryackiego dziennikarstwa, w której nie-



wewnętrznym. Będzie  
ostatnich dwóch lat.

— Wczoraj zrana J. C. Mość odbył przegląd w ię
kszej części wiedeńskiego garnizonu na G lacu .

K R Ó L E S T W O  p o l s k i e

W a rsia w a  7 marca. Najjaśniejszy Pan, w skut
ku przedstawienia JO. księcia namiestnika królestwa, 
raczył najiniłosciwiej mianować Poczesnego obywa
tela i warszawskiego bankiera Jana Epstein, w na—

zleceń tegoż banku, kawalerem orderu ś. Anny kla
sy trzeciej.

   |)nia 9. Najjaśniejszy pan, w przychyleniu się
do najpoddanniejszej prośby wychodźcy polskiego Le
opolda Podbielskiego, w Paryżu przebywającego, 
najmiłościwiej dozwolić mu raczyłpowrócić do kró
lestwa polskiego, wraz z zoną i czworgiem niele
tnich dzieci, bez zwrócenia mu atoli skonfiskowane
go na rzecz skarbu majątku.

N I E M C Y .

B erlin 8  marca. Na wczorajszem posiedzeniu Ba
de zawiadowczej, jen. Railowitz objął krzesło pre- 
zvdencvonahie. Otwarcie posiedzeń w Erfurcie na
stąpi 16go. Sprawozdanie wydziału konstytucyjnego 
w sprawie Hanoweru, ukończono już 4go marca i 
takowe p r z y j ę t o ,  w którem komisya oświadcza, iż 
niewidzi słusznych powodów upoważniających Ha
nower do wystąpienia ze związku. Deut. Reform  
donosi żc na posiedzeniu ministeryalnem, w którem 

‘ ł  idział jen. Badowitz, uchwalono, iż rząd pru- 
'ą!* ' Erfurcie oświadczy się za natvehmiastowem
nr/vieciem konstytucyi, z zastrzeżeniem koniecznych 

i ;L , innemi słow y, ze Prusy zyczą sobie,
 ̂ '"oźenie ich dla innych członków związku ma być 

rozkazem, aby konstytucya z d. 26go maja obowią
z y w a ła  aż do nieograniczonego czasu.

— korespondent G aze ty  S z ląsk ie j  następny skre
śla obraz stronnictw pruskich. ° „Kiedy partya kon
serwacyjna postanowiła ze wszystkich s ił popierać 
kandydatów swoich przy wyborach, stronnictwo de
mokratyczne waha się jeszcze w kwestyi udziału. 
Podzielone są zdania tak w stolicy jak i na prowin
cji a kilka już dzienników radykalnych wytoczyło

- ’ ‘ „ „i„*»rcie tak iż można się spodziewać,to sura we otwarcie, raić, *" ‘ i * u .tę spra \  «ic na dwa obozy. Juz Ur-
ż e  stronnictwo p1 ' *  . dzienniku donosi,  ż e  ty l-
wahler / u l -  - • J - ^  caj.e stronnictwo w yda- 
ko Komitet ria,c*e, 1 ̂ stya oddana pod ostateczne roz-
ło  uchw ałę, z ^  czponk0w. Niemożna przeczyć,
s t r z y g n ię c i e  w s z j >  k ^  borach j e s t  n a d e ,. w ie lk i(ij

ze sprawa ui zu- s ję dalsza polityka stronnictwa 
wagi, ' Z  innych kwestyi bieżących, mógł-
demokiaty - tylko wiadomości, które tutaj jak
t t ^ i ^ i ^ ć  «*¥* wyrastają. P r z y jc ie  
. ,  ' ń'.uiowitza musiało pomnożyć ich liczbę. Mówią 
także ' że w kwietniu ma się odbyć w Dreźnie kon-

ozywotnie.na więź"
Skład sztabu jeneralnego ma być, jak mówią 

n o w i e k s z o i i y ,  gdyz rzeczywiście w stosunku do obe- 
c n e i  órganizacyi armii, j e s t  za małym. S z t a b  armii 
francuskiej składa się z o 2 0  oficerów łącznic z ad
i u t a n t a m i ;  s z t a b  armu rosyjskiej b e z  adjutantów liczy 
L{)9 oficerów, W Prusiech znajduj się 13  ofice
rów s z t a b o w y c h  j a k o  szefów, z tych 9  są jenerała
mi k o m e n d erująceini, jeden l^nerdł inspekcyjny i 3ch 
d v rektorów wydziałowych przy głównym sztabie;
oi>» ócz tego należy do mego 14 oficerów sztabu, 15  
kapitanów i 2 eh poruczników, razem więc głów ny  
sztab pruski składa się z 44stu oficerow. _  p rzed.

wy-

C Z A S .

w ała koniowi g ło w ę , kadłub odrzuciła na bok i bez 
żadnego p rzyp ad k u  ruszyła dalej.

*  F R A N C Y  A.
P a r y ż  6  marca. Związek legitymistów z człon

kami ostatniej lewej, zapowiada nową klęskę dla rni- 
uisteryum. Dzisiaj reprezentanci zgromadzili się w 
biórach dla naradzenia się nad wnioskiem prokurato
ra i wybrania komissyi. Podajemy sprawozdanie z tych 
posiedzeń, które dla rządu nic pomyślnego nie wróżą. 
Czterech socyalistów mianowano do komissyi, p. Char- 
ras członka ostatniej lewej obrano sprawozdawcą. 
W  kilku biórach deputowani niechcieli dozwolić śledz
twa, a to z powodu, że p. Michel zaręczył honorem, 
iż nie powiedział wcale tych s łó w , które stanowią 
występek targnięcia się na własność. Słow o zaś re
prezentanta powinno być wystarczające. W  biórze 
piątym p. Delbette ośw iadczył, że niechce bynajmniej 
roztrząsać czyli odpowiedne jest godności zgromadze
nia, kłaść niejako na równi protokół komisarza poli- 
cyi ze słowem reprezentanta narodu, że więc dla te
go nie ma nic do powiedzenia ani za, ani przeciw. 
Chciał tylko przypomnieć dla objaśnienia, żc zanim 
p. Piscatory zażądał interpelacj i, p. Michel już pro
testował przeciw sprawozdaniu Constitutionnela i list 
rzeczony na 4  ręce kazał przepisać dla rozesłania 
go dziennikom. Pan (juinel w tymże samym duchu 
przemawia, dowodząc, że nic łatwiejszego jak z tre
ści jakiejś mowy ułożyć wedle usposobienia umysłu 
zdanie częstokroć bardzo sprzeczne temu, co mówca 
powiedział.

i ’. Grevy dowodzi, że zgromadzenie powinno za
stanowić się czyli urząd publiczny zbyt lekkomyślnie 
nie zażądał upoważnienia, czyli żądanie śledztwa 
wolnern jest od ducha stronniczego, czego właśnie  
tutaj nie ma, bo z pomiędzy wszystkich mówców, któ
rzy się odzywali na zgromadzeniach,, wybrano w ła 
śnie dwóch reprezentantów dla zastraszenia przykła
dem sprężystości prokuratora. P. Brices w biórze 8  
ręczy honorem, że na zgromadzeniu na którym wedle 
oskarżenia p. Michel miał mieć wspomnianą mowę,

—  i:,. . .:   ̂ £(> z a t e m  p r o t o k ó ł
Constitutionnela. P. 

Detours bada, a ż a li s ł o w a  przypisane panu Michel, 
chociaż by je  nawet powiedział, stanowią występek 
ulegający karze i twierdzi, że bezstronnie rozważa
jąc, trzeba koniecznie odpowiedzieć przecząco. Lecz 
p. Michel nie mógł powiedzieć czegoś podobnego; bo 
słow a te są sprzeczne jego zasadom. Nic nie sk ła 
nia zgromadzenia do pozwolenia na to śledztwo, tern 
więcej, że ministeryum publiczne uwiedzione zostało 
osobistą nienawiścią. Zresztą polityka sama wymaga 
tutaj o s tr o ż n o śc i, j e ż e l i  prokurator je n e r a ln y  lub m i
n is ter , w te d y , k ied y  p r z e s tę p s tw o  druku jest w id o c z n e  
m o że s ię  w str z y m a ć  od d o ch o d zen ia , jeźli w str z y m a 
nia teg o  j e s t  powodem interes publiczny, jakże by z g r o 
madzeniu nie miało służyć takje prawo. Członkowie 
powinni rozważać kwestyą zc stanowiska polityczne
go. Śledztwo rozpoczęte w tej chwili przeciwko na
czelnikowi ostatniej lewej, byłoby aktem śmiesznego

adzenia. Kiedy 
lżenie nie po- 

winnno brać udziału w drobnych zasadzkach wymie
rzonych przez zatrwożonego ministra. Pan Charras 
energicznie broni p. Michel, wykazuje jego prawdzi
we zasady i uczucia, i tak powiada: „Widoczna więc 
żc pan iYlichel nie mógł w ten sposób przemawiać, 
jak w niego wpiera komissąrz policy i. Urzędnik ten 
nie mający wyobrażenia o ekonomii politycznej, po

iisiu »M»u“ -■-» -  „  .., : ---------- Przed
wczoraj korporacya księgarzy Berlińskich naradzała
s ie  nad prawem druku . mebespieczens w e n , , j akićm 
obecne prawo grozi, łą czą c  odpowiedzialność
dawców i autorów.

I'rzv wczorajszym p o d łS "  kole.' <t»
Hamburga, pękła  rura u ko tła ,  p . c . «  » «  
mi
bergu
pewien chłopiec na wozie w i w  -■> . „„„„
tvwe i przejechać kolej poprzeczni drogą* I I * -
straszył 4 . k r ę c i ł  'na' p t . w    p r o .o  l o w a -
gonom. S y g n a ł  konduktora skłonił  podroż 
wyjrzenia oknami i ujrzano, że chłopiec prędko z u o -  
zu zeskoczy ł  i naezas je szcze  uc iek ł ,  machina t -

nie b y ło  ż a d n e g o  a jen ta  p o lic jo  
u ło ż o n y  z o s t a ł  w e d le  a r ty k u łu

„ . . .b u r s i ,  M M ,  ' » » „ “ d“ „ r maPch in '|

i ij • • • 1 • „Un\aV  llnrZPClZIĆ lokoiHo—ewien chłopiec na wozie chciał u ■

V O O . I . . H U . . .  uoitwwutj u y . i u u y  « i i \ i i  u i

gw ałtu , sprzecznym wolności zgromadzę 
zaś idzie o wolność wyborów, zgromadzę

p ełn ił śmieszny błąd, a zgromadzenie ubliżyłoby w ła
snej godności, gdyby nieograniczone kładąc zaufanie 
w  rozsądku i bezstronności urzędnika politycznie i 
naukowo nie w łaściw ego, chciało oddawać w ręce 
w ładzy jednego z naczelników oppozycyi.“

Oprócz 4  członków ostatniej lewej znajduje się w 
nowo mianowanej komissyi dwóch legitymistów, jeden 
z oppozycyi umiarkowanej, a reszta ze stronnictwa 
konserwacyjnego, między którymi będzie można zna- 
leść kilka głosów  dla pozyskania większości panu 
Michel.

— Dzisiaj zgromadzenie zajmowało się wnioskiem 
p. de Melun odnoszącym się do niezdrowych miesz
kań. Pierwsze artykuły tego wniosku przyjęto. W  
tym względzie zrobimy jedną uwagę. To do czego 
we Francyi zmierzają drogą prawa, gdzie indziej 
istnieje na drodze administracyjnej. W ładze gminne 
mają obowiązek czuwania, aby mieszkania robotników 
nie były przyczyną chorób i w ten sposób dokładniej 
jako bliżej z miejscowością ohznajinieni, zapobiedz mo
gą nadużyciu.

— Podobno ani razu tak wielka ilość w j'bor co w nie 
w zięła  udz 
1 0  marca
ani w  drugim _
między dzienników legityniistyeznych, VUnion, jak 
to wczoraj donieśliśmy, głośno oświadcza się za li
stą związku wyborczego, Opinion Publiyue  wstrzjmiu- 
je  się zupełnie i żadnej listy n ieogłąsza , a zaś ga
ze t te  de F rance  grozi pewnym rodzajem opozycyi, 
ale również żadnego kandydate nie zaleca. Bonapai -  
tyści zgadzają się”już na kandydatów związku.

W  dalszym” ciągu rozpraw nad zasadą w s z e c h 

władz twa narodu, p. Emil de Girardin og łosił na
stępujący artykuł:

„Zgoda, macie słuszność, ja  jej niemani." Forma 
rządu, która się zowie „Rzeczypospolitą jest w yższą  
nad prawo większości, wj'konane wyborami pow sze- 
chueii.i. Choćby branej a była jednotnj'ślną w roku 
1 8 5 2 ,  niemogłaby przedłużyć w ładzy prezydenta, 
a tem mniej przywrócić monarchią konstytucyjną. j e_ 
den jest tylko środek dla nietykalnego przechowania 
wszechwładzta narodu, a nim jest Rzeczpospolita."

jak w Ameryce północnej, czy też taka jak w Ame
ryce południowej, czy jednolita, czy tez federacyjna 
czy demokratyczna, czy też arystokratyczna, czy 
z dwoma zgromadzeniami i prezydentem wybranym 
przez naród, czjr z jednym zgromadzeniem i prezy
dentem wybranym przez naród, czjr to ma być Rzecz
pospolita z prezydentem lub bez prezydenta, czy 
z komitetem bezpieczeństwa publicznego, czy też 
z dyrektoryatem wykonawczymi, czy Rzeczpospolita 
z dyrektoryatem i ministrami, czy też Rzeczpospolita 
z ministrami, czy też Rzeczpospolita z ministrami bez 
dyrektoryatu.

„Miałbym zupełne prawo niekończyć tu moich kwe
sty j i zapytać was, czyli wszechwładrtwo ludu nie- 
mogąc się same wykonywać, może przez kogo inne
go być wykonywanem i czyli wykonywając się przez 
kogo* innego, na krócej lub dłużej nie zrzeka się 
swoich praw.

„Ale wykreślam te pytania, bo nielubię rozpraw, 
które gubią się w abstrakcjach lub powtarzają się 
bez końca. Wykreślam te pytania, bo, jak powta
rzam , szczerze pragnę utrwalenia Rzeczypospolitej we  
Francyi, a mówię g ło śn o ,  nikt t e g o  goręcej meżąda, 
nikt nie jest bardziej golowym do większych pośw ię
ceń nademnie. *

Ale jeśli chcę utrwalenia Rzeczypospolitej demo
kratycznej we Francyi, muszę w y z n a ć , że  bardziej 
się jeszcze boję powrotu despotyzmu.

„To najgłówniejsze dla mnie zadanie.
„Przeszłość mało mnie w tym względzie zapewnia.
Dnia 21go września 1791 roku obalono tron we  

Francyi, we 4ry dni potem 25  września ogłoszono 
Rzeczpospolitą.

„Po konstytucji z d. 2 4  czerwca 1 7 9 3  nastąpiła 
konstytucya z (i. 2 2  sierpnia 17 9 5  i tę przyjęło 
1 ,0 5 7 ,3 9 0  głosujących, a odrzuciło 4 9 ,9 9 7 . Po 
tej konstytucyi przyjętej prawie jednomyślnie, wkrót
ce nadeszła trzecia z d. 13 grudnia 1 7 9 9  r. Odda
no j ą  pod głosow anie  : liczba głosujących 3 , 0 12,5(59. 

Z;i konstytucyą . . . 3 , 0 1 1 ,0 0 0 .
Przeciw  *. *. . . . 1 ,5 6 2 .

Rok zalcdwo u p ły n ą ł ,  a za pytano się znowu na
rodu o_konsuIat dożywotni:

Liczba głosujących . . . 3 ,5 7 7 ,2 5 9 .
/ a konstytucyą. . . . 3 ,5 6 8 ,8 8 8 .
Przeciw . . • • 8 ,3 7 1 .

Senntus Conśultum z d. 18 maja 18 0 4  r. stanowi 
rząd cesarski. Jeszcze raz zapytano naródj

Liczba głosujących . ■ . • f-
Za cesarstwem . • • 3 ,5 2 1 ,0 7o .
Przeciw . . . . .  2 ,a o 9 .

„I niebyło już wolności żadnego rodzaju, aui wol
ności publicznej, ani prywatnej, ani wolności stowa
rzyszenia, ani wolności trybuny, ani wolności druku, 
ani wolności rozmowy, ani nawet samego milczenia!

„Czy powiecie , że  naród kolejno zapytywany o 
konsulat, konsulat dożywotni, cesarstwo dziedziczne, 
niemiał prawa w ten sposób odpowiadać i wyrzekać  
sie swen-o w szech w ła d ztw a? Z g o d a , ale w końcu

lobno ani razu tak wielka ilosc wjmoreow nie 
działu w wyborach jak się na to zanosi na 
i; zdaje s ię ,  iż nie przyjdzie ani w  jednym 
ugim obozie do żadnego rozerwania. Z  po-

sie swego -----;—
tak sie s ta ło ,  chociaż się złe stało i przez c a ły  czas  
niebyło tej wolności. Wypędzano każdego kto się nje-
/  o t  d / (|m"roz porząd zeń i a cesarskie, a byłato w ł a -
S f .k  Ł ” / » ,  f c  » i e « n ą .  w y i ,W > v  d l .
kobiet, ani dla piękności pani Recamier, ani dlą do
wcipu pani d e S ta e l ,  której pokorne pros »j
c i ły  nawet uwagi. ,vszech w ła d z -

„Niebierzcież w ięc za  z łe ,  n ieoim
twie ludu Wykonywanem przez lud, m ■  ̂ dla
niczónego zaufania. Niemożna mu zap ^ec*«ać, dla
leg., jo  Ucz w k y .

 ...................   > “ W -

jc  c “   .

Je wole mieć ograniczoną an,zen żadnej.
Niechcę despotyzmu pod jakimkolwiek bądź imie

niem, j a k ą k o l w i e k  loi mą, jakimkolwiek pozorem. Ani 
despotyzmu ludowego, ani monarchicznego, despo
tyzmu jednego zgromadzenia lub jednego człow ieka,  
V . . , „ „ . 1 1  na krotki ni. . _______

;znie n ie w id / .d c  io su  wolności z  istnieniem RzpHęi* 
„W szakże  Rzeczpospolita już raz p r z e p a d ł*1 

francyi, mogłaby przepaść znowu. Jeśliby " W  
niara z g in a ć 5 niech przynajmniej wolność jĄ



c z a s .

j p' . .4 Rzeczpospolita mogła się utrwalić, potrze
ba jej przedewszystkiem pięciu rzeczy: 

Wyswobodzenia i urządzenia gminy. 
Oecentralizacyi biurokratycznej.
Zmniejszenia armii, zniesienia niewoli wojskowej. 
Zniżenia i uproszczenia podatku.
Zmniejszenia budżetu.
A przecież niedokonano żadnej z tych pięciu zasa

dniczych rzeczy, gmina zostaje pod opieką* i opieka 
ta jeszcze  ściślejsza. Naczelna administracya staje 
się codzień bardziej zaborczą i niezdolniejszą. W  r. 
1 8 4 8  w marcu, F rancya zamiast dać przykład E u 
ropie rozbrojenia całkiem przeciwnie postąpiła. W pro
wadzono nowe podatki. Budżet zwiększa się co rok. 

„W szystko to sa  fakta, niezaprzeczone fakta. 
„W eźcież do rak w ag ę ,  na jedną szalę połóżcie 

wasze zasady abstrakcyjne, na druga te nieubłagane 
fakta, a ohaczycie co przeważy.

„ N i e c h a j  nam posłuży przykład W łoch. Z a  to iż 
p rzekładano imię llzpltej, nad spraw ę niepodległość, 
nie dosiągnęły jednego, a s traciły  drugie. Na co się 
łudzić; dopóki Francya sądzić będzie, że j e j  potrze
ba dla obrony granic i dla opieki narodowości armii 
5 0 0 , 0 0 0 ,  armia ta będzie ciągle skałą ,  o która się 
rozbija Hzplla.

„P rzesz ło  ju ż  rok, jak część Francyi znajduje się 
w  stanic oblężenia. I)wa razy  mniej niż wciągu 
dwóch lat, stan oblężenia ogłoszony b y ł  w Paryżu. 
Naprzód kiedy w ładza  pozostaw ała w ręku prezesa 
rady odwołalnego zaw sze ,  drugi raz kiedy przeszła  
do rąk prezydenta llzpltej. Stan oblężenia rzeczy
wiście nigdy istnieć nie przestał,  w is i  on ciągle nad 
naszemi głowami, 102 tysiące wojska zajmuje Paryż 
z karabinem w ręku.

„Policzone są dnie istnienia politycznego prezyden
ta, wybrany 2 0  grudnia 1 8 4 8  roku powtórnie miano
wanym być nie może, a wybór jego następcy, nastą
pi w drugą niedzielę majową IS 5 2 ;  dosyć choćby 
najmniejszej uznrpacyi, najmniej śmiałej, najmniej s ta 
nowczej , najmniej związku z armią mającej, a już 
można było j ą  przewidzieć. S ą  to niebezpieezeńslwa, 
narażać się nie wolno.

„Lecz w  takim razie cóż czynić należy? S iłę  s ta
wić przeciw sile, przeciw uzurpacvi, powstanie. Lecz 
w  walkach najprawniejszych byw ały  nieraz p rzyk ła
dy, że prawo upadło, że g w a łt  przew ażył.  W alka 
w którejby Rzplta u p a d ła ,  w którejby armia ob łą
kana przez naczelników pognębiła lud mordowany 
bez litości, walka taka dokonałaby rujny tej trochę 
wolności C o  nam pozostaje. D e sp o ty z m  irnby s ię  w i n — 
niejszym czu ł,  tymby śmielszym być musiał, im mniej 
miałby prawa, tern mniej robił by sobie wyrzutów. 
A więc w razie uznrpacyi, czyż  podobna wystawiać 
się na niebezpieczeństwo improwizowanego oporu w 
Paryżu. Powiadam, że to byłoby ogromnym nieroz- 
sądkiem, że jes t  coś pewniejszego, coś mniej s tra 
sznego nad uliczne barykady, je s t  okupienie się w 
wyborach powszechnych, to je s t  zebranie z każdego 
Indywiduum tylu cytadeli ile jest wyborców, któreby 
armia jedną po drugiej zdobywać musiała. Gdyby 
nadszedł dzień, w którymby zniesiono wybory po
wszechne, naród powinien jednozgodnie odmówić p o 
datków, a jeźli odmowa podatków nie wystarczy, to 
wtedy niech wyborcy zatkną swoje wotum na ostrzu 
b a g n e tó w .

„Tylko niespiesznie!
„Dopóki istnieć będą wybory powszechne i coro

czna uchw ała podatku, wolność może być tylko na
rażona na przechodnie niebezpieczeństwa. Warto, 
ażeby się tern gruntownie przejęto. Każden kapitan 
który w yp ływ a z portu, powinien przewidzieć burzę, 
aby zapobiedz rozbiciu, powinen ułożyć sobie w myśli 
co naprzód rzuci do morza dla ulżenia i ocalenia stat
ku. M ogą nadejść ciężkie dnie, trzeba więc mieć się 
na baczeniu, bo wielki, może nienaprawiony błąd w y
stawiać się na utratę wszystkiego, chcąc wszystko 
uratować. Z upełna  odmowa podatku jeżeli deleo-owa- 
ni wyborów powszechnych nic uchwalili go prawami- 
oto czego należy strzedz jakimkolwiek bądź kosztem’ 
i chyba z życiem dać sobie wydrzeć. Rzeczywisty 
monarcha rue jes t  jeszcze takim wyborca, jak każden 
co opłaca, podatek.

„W szędzie  gdzie w ypłata  podatku obowiezuje do
piero po rocznej uchwale budżetu, naród jest panu
jącym z rzeczy i prawa, a mniejsza już  o imie, czyli 
forma jego rządu zowie się republiką demokratyczna 
czy też monarchią konstytucyjną.

gorszono jeszcze  praw wrześniowych, czyliż dzisiej
sze Zgromadzenie praw wychowania z r. 1 8 3 3  nie 
uznało jeszcze za liberalne, czyliż rząd jednym 
zamachem o7,OWO merów niechce wprzęgnąć w ł a ń 
cuch rządowej centralizacyi.

„Ale odpowiedź ta byłaby zbyt ł a tw ą ,  niechcę 
was nią pozbyw ać; alboż j a  myślę o przywróceniu 
monarchii konstytucyjnej. Gdybym ‘miał ten zamiar, 
powiedziałbym śmiało. Dlaczegóż niemiałbym po
wiedzieć? Azali stronnictwa niezostawiły mi zupe ł
nej wolności, one wszystkie mnie są winne, ja niko
mu nic niewinienem. /  kolei broniłem wolności 
wszystkich i niczyjego gniewu niepotrafiłem uniknąć. 
Jestem sędzią, stanowiska mego sędziowskiego się nie— 
zrzeknę; r a z — praw da, stanąłem przed komitetem 
wyborczym, a jeżeli tak zrobiłem, to dlatego, iż po 
nad g łow ą moją były chmury, które chciałem zdmu
chnąć — były  pozory, które chciałem wyjaśnić. Z a 
pytywany, odpowiedziałem, że nieznam ba.łwochwal- 
stwa politycznego, tojest prawda, za nią obstaję. Ż a -

niczmieni nigdy tonuden inny wzgląd na wybory, 
mej mowy

„W yżej nad wszystkie formy rządowe, k ładę bez 
ahania wszech władztwo narodu, ale to mi niewy- 

s ta rcza ;  dla mnie potrzeba, aby to wszechw ładztw o 
zbiorowe, abstrakcyjne, przeobraziło sie we wszech
władztw o indywidualne, dotykalne.

„Nietykalność osoby, zamieszkania, myśli, s łow a, 
uku, oto co nazywam w szechwładztwem  indywi-dru 

dualnem
„Forma rządowa, która mi zapewni najzupełniej 

najbespieczniej wykonanie wyborów powszechnye... 
ę stanowczo ogłoszę za najlepsza: Starajcie sie aby 

to była Rzeczpospolita - ■ ■ ■

Z a r z e k łs z y  s ię  w sz e lk ic h  sp ek u laey i. z zupełnem  pośw iecen iem  i 
g o r liw o śc ią  oddam y s ię  w y łą c z n ie  interesom  kom isow ym . °

N a k o n sy g n o w a n e  nam  zb oże, drzew o , w e łn ę , sp iry tu s , dam y  
zw y cz a jn y  a w a n s , c a łe j  d ok ład ając  u s iln o śc i, ab y  j e 'najprędzej i 
n ajk orzystn iej sprzedać.

W s z e lk ie  spraw u nki i kupna tow arów  kolon ija ln ych , trunków , ż e 
la z a , k on i, b y d ła ,  o w iec  itd. po n ajtań szej cen ie  z  p ierw szćj rek i 
w yk on am y a d y sk o n ty  kupieck ie na k o r z y y ść  koresp ondentów  na
szy c h  odstąpim y.

Jeden z  n as, p rak tyczn ie  z fa b ry k a cy ą  m achin ob ezn an y , w  razie  
potrzeby n a w et o sob iście , bądź w e  K rancyi, bądź w  A nglii zajm ie  
SIJ obstalunkiem  lub z  drugiej ręk i kupnem , oraz przyjęciem  i w y -  
ozpe jow aniem  aparatów  c u k r o w y c h , g o r ze ln ia n y c h , instrum entów  
ro ln iczych , m achin p arow ych  i w sz e lk ie g o  rodzaju fab ryk  i narzęd zi.

K orespondencye i rach unk i n a sz e  będą z w y cz a jn ie  w  ję z y k u  p o l-  
koni"iteuT'SZa^*C zastosu j ein-v Slł  w  t(ń " óerze  do ży cz e n ia  n a szy ch

' r l . na( * zn iesien iem  zak orzen ion ych  n ad u żyć, w p row adzić  
«źiilel|[| 0SC ™iarł  ' w a g i ,  o szczęd z ić  i o ile  m ożna zn iż y ć  k o sz ta  
s ie w / '  e ,rza 1 Pr*ei'óbki. będzie g łó w n ćm  zadaniem  n a szeg o  p rzed -  

ję c ia , a je ś l i  p rzy ch y ln o ść  o b y w a te lsk a  n as  w esp rze , celu  t e -  
!,Up U P"WS7*e c hnemu dobru sp od z iew am y s ię  dopiąć, 
na WinHnw -  K“ricrów  5 w sp óln ik  n a s z . m ieszk a ją cy  w  W a r sz a w ie  

u !Cy w  (,omu N er 4 9 5 > w sz e lk ic h  b liższy ch  co do n a -  
g  ani lu objaśnień u d zie li: za w ią za n ie  stosu n k ów  m iedzy w ła -

naS^ ™ ’ ! -  ra*^e potrzeby,najęciem  statków  tudziez exp ed ycya  zboża  s ie  zajm ie.

w  n a /  'zTur.um. 1r z y stk ,\ , c °  w  "asz,;i m o c y ‘czy n ić  , ab y  p o łożon e
nisów  i orzv ipcin  aW •l'V!° Pros,,nr  0 za n ° lo w a n ie  n a szy ch  p od -  
P ' P ' ł ł c  z a p ew m enia  w y so k ie g o  szacun ku .

Makowski, Kendzior et Comp.

K ru k ó w  11
Kronika miejscowa.

wytchnienia, bez żalu
ja  wam będę dopomagał bez 
bez ambicyi.

, . E m il de G ira rd in .u
(  W iadom ości bieżące). Prezydent R/,pitej w yjeż

dża  ̂ we wtorek dla zwiedzenia s z k o ł y  wojskowej 
w Sain t-C yr w towarzystwie ministra wojny.

— VVT bióracli merów paryskich zebrała  się dzisiaj 
nadzwyczajna liczba wyborców dla odebrania kartek 
wyborczych.

— Bal tak zwany dobroczynności dany w  ostatni 
poniedziałek w sa lach ,M ałego Luxemburga przyniósł 
do 3 0 ,0 0 0  fr. dochodu na korzyść ubogich XI okręgu.

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
P a n i e  H e d a k ł o r z e !

Z w i a s t u j e  ci  d o b r ą  d l a  k r a j u  p a s z e g o  n o w i n o ,  t o  j e s t  u t w o r z e n i e  
w  ( i d a ń s k u  d o m u  h a n d l o w e g o  p o l s k i e g o ,  p o d  f i r m ą  M a k o w s k i  Ken- 
d z i o r  i C o m p .  C e l e m  g ł ó w n y m  s z a n o w n e g o  n a c z e l n i k a  i w s p ó l n i
ków  domu tego , je s t  s łu ż y ć  z c a łą  g o r liw o śc ią  k ra jo w i, w  którym  
s ie  u rod z ił, obznajm iać o b y w a te li je g o  zc  w sz e lk ic in i obrotam i lian 
dlow em i, m ian ow icie  tyczącem i s ię  p łod ów , które kraj nasz w yd aje . 
N aju siln iejszem  staran iem  domu tego  będzie, zn iżać  k o sz ta  przeróbki 
i inne w G dańsku, a m ian ow icie  p rzestrzeg a ć  tego , aby żaden z j e -  
go k om itentów  nie b y ł  w y sta w io n y  na stra tę , w y n ik a ją cą  z n ierze
te ln ośc i m ierników . Z a łą c z a ją c  zdanie sp r a w y  o to k u  handlu w  1849  
roku, k tóry  mi sza n o w n y  n aczeln ik  domu tego  p r z y s ła ł ,  u p o w a ż -  
niani cie panie R ed ak torze  do zam ie szc zen ia  g o , bo z n iego nic je  
den z n a sz y ch  w ła ś c ic ie li  z iem sk ich  pow eźm ie dok ładne w y o b ra że
nie, o obecnym  sta n ie  handlu zbożem  i innem i produktam i kraju  
n aszego  i nic m a ło  na tym  k o rzy sta ć  m oże, gd y  zech ce .

Oto je s t  cy rk u larz  tego nowo założonego dom u:
12  lu tego  18 5 0  roku.

Mam honor zaw iad om ić , ż e  dom mój h an d low y, od la t dz iew ięciu  
Ti tutej sz ->,n placu e g z y s tu ją c y  z a m y k a m , dla " p o łączen ia  s ię  z p.
/  lexandrem  M akow skim  i o tw orzen ia  w sp ó ln ie  z nim k o m iso w eg o  
handlu pod firm a:

Makowski Kenih-ior e t  Comp.
Z osta je  z w ysok im  szacunkiem  

Ludw ik Kendaior.
Gdańsk, 12 lutego 1850 roku.

Z a led w ie  rok jeden  u p ły n ą ł od zn iesien ia  w  A n glii c ła  na zboże  
gra n iczn e , a ju ż  p o zy cy a  i w arunki handlu zb ożow ego  zupełnem u
” ■* j e s zc z e  niepodobna o sta tec zn y ch  tćj

ew iiośc ia  ob liczy ć , ju ż  jed n ak  dw a w ie lk ie , n o -

5,Jeżeli zastanawiam się do tyle nad tym punktem 
° 'Hatego, że się bo ję ,  aby lud Paryzki niestracił 

stoTe? r/-e c /y> za je j f°™>ę, niepozbył się rzeczywi- 
s t v t u c abst.rak°yii- Mówicie, iź monarchia kon- 

.toJ*est uchw ała  przeciw prawu stowarzy-,S A I I  11 «l 1 556hr»« i • a r .  i ,
tojest o d d an i  !?’ toj.?St wrzesmov' e prawodawstwo,
to jest destytucvPaT a' k° VV;eg0  , "T chow am a Jezuitom ,
„ych. Mógłbyn, T arr V ' P0Bb» w ,e ™  wo nosci gm.n-
S tytu cyą , która stanow i " u toH0 ,,P ° w .e d z .e ć : . P«<1 k ‘>"-
rządu  francuskiego, * J est form.^
zawieszono p raw a zebrać £  iP.°tJ  tS* ko"^ y tu cy ą  me 
z a wl v _________  ' s tow arzyszania. mepo-

zagr
u le g ły  p rzeistoczen iu , 
odm iany sk u tk ów  z pe
w e, w y r o d z iły  s ic  fa k ta : i )  Ze , w  p ierw szym  roku k on sum eya  
ch leba w  A n g lii s ię  p o tro iła . 2 ) zn iżon e  cen y  zboża  tak w ie l
kim ja k  dotąd lluktuacyom  u leg a ć  nic m ogą, bo targ  dla c a łe g o  
św ia ta  o tw a rty , n a w et w ia ta c h  c zą s tk o w e g o  n ieu rod zaju , d o sta te 
czn ie  zaop atrzon y  zostan ie .

P r z y  cen ach  m iernych  i s t a ły c h ,  sp ck u la cy a  nie ma elem entów  
ży cia . Jakoż i w  H olandyi i A nglii, op cracye  tego rodzaju na o -  
groinną sk a lę  prow adzone kom pletn ie u s ta ły . S tąd  naturalna k o n -  
sek w e n e y a , że  i w  kraju n aszym  han del pośredni utrzym ać s ię  nie 
zd o ła , skoro w ła ś c ic ie l  ziem i zec h c e  s ię  przejąć tą praw da, że  po
s y ła ją c  na w ła s n y  rachunek sw o je  produkta do m iasta  portow ego: 
to je s t  tam , gdzie  je  spekulan t p row ad zi; z y sk  pośrednich kupców  
przy  sobie za trzym a.

O becna p o zy cy a  zb ożow ego  handlu pow inna zw rócić  u w a g ę  ob y
w a te li polsk ich  i ro sy jsk ich . Z g łę b ić  gruntow n ie stan  r zec zy , a'do 
now ych  potrzeb now e i tra fn e z a sto so w a ć  środ ki, je s t  dziś ob ow ią 
zkiem  każd ego , bo od ro zw ią za n ia  tej k w e sty i i b ogactw o k r a jo w e  
i c a ła  p r z y sz ło ś ć  ro ln ictw a  za le ży .

►Sądząc, ż e  w  tak stan ow czej ch w ili, sum ienne i g o r liw e  u s łu g i  
n a sze , m ogą być w ięcej niż k ied y  przyd atn e, p ostan ow iliśm y o tw o 
rzyć  w G dańsku dom k o m iso w y , poć fi|-mą :

Makowski Kendaior et  Comp.

. . .  *narca- Pewien miody chłopiec na Ka
zimierzu został tknięty w 12 roku życia paraliżem, tak 
dalece, iż prZcz 8 lal lezal bezwładny na łóżku uiemo- 
gąc ruszyć ręką ani nogą. Napróźno radzono się wszy- 

iniejscowych doktorów, napróźno obwożonostkich niemal
chorego po kąpielach zagranicznych; nic niepomagało, pa
ralityk leżał ciągle bezwładnie. Tymczasem w przeszłym 
tygodniu począł się ruszać na łóżku, a ten przypływ sił 
tak nagle wzmógł się, że dzisiaj młodzieniec chodzi już 
po ulicy o własnej mocy. Jestto ciekawa zagadka dla 
lekarzy, którzyby powinni zbadać przyczynę tak nagłej 
przemiany.

— Dzisiaj rano umarł tutejszy notaryusz Fr. Xawery 
Placer.

— Przybyli na wczorajszy larg właściciele z Królestwa 
w Michałowicach opowiadali, iź obóz na 40,000 wojska 
ma być założony pod Pińczowem, że już zwożą potrze
bne (io  ̂tego rekwizytu. Za prawdę tego podania ręczyć 
nie możemy.

— Wczorajszy larg na Baranie był nieliczny fur oko 
lo 50 pszenicy było do 200 korć?. W MicLłowicach 
zato był daleko większy ruch; do 800 korcy przywio 
ziono pszenicę dobrego gatunku płacono po 21 zip, ży
ło 13 14 zip., jęczmień 13—14'/2, groch piękny do IB.
porośnięty 13— 14. ‘

— Mimo nadziei, jakie sobie robiono na dzień dzisiej
szy, targu na Kleparzu prawie wcale niebyło. Przyjechało 
50—BO fur. Sprzedawano wiec zboże (do 900 korcyj 
z zsypek, najwięcej pszenicy, bo do 600 korcy. Do mły
na parowego zakupiono do 300 korcy pszenicy, 150 po 
złp. 23, lepszą płacono 24 a nawet 2 4 '/2. Żyta sprze
dano do 12 korcy po 16 złp., jęczmień pozostał weenie.

Po przyszłym largu niemożna sobie wiele obiecywać. 
Wsypki przepełnione, kupcy zagraniczni nie przyjeżdżają; 
irzyczyną wstrzymania handlu jest głównie niski kurs ban-
na°23Vdo ^24ZzłpeŻ pszenica znaj dzie zawsze kupca

— Woda podniosła się. Stan Wisły 7 stóp.

Przyjechali do K rak ow a: Od dnia 10  do t l  n u r c a  — W id  
polski A lek san d er  m argrab ia  da. dóbr, z  P olsk i n  ti. T ,

h r  \ “r i  -  !" r ,J ? r * "    «ka H enryk dziedzic  dóbr, Z W rząsowic, — S trusak icw icz  W in cen ty  
dziedzic dobr, z S ob om ew .c . -  S to jow sk i  F e licy a n  dziedzic  dóbr 
z. J ed licze  cyrk .  J a s i c j K k i . - -  Komar Henryk d zied zic  dóbr. z O s I r o i  
w a e y ik . Boch.  Istoinski 1'ra n ciszek  d zied zic  dóbr, z W a r sz a w y .

r z córk ą  M ichalina, do 
, — f — Sąd u  krym . do Herman

na dn , - C'- , et P ^ o w y ,  C zejlet. -  W o d zick i H enryk  
•►l-ki l l f  h o n ieęp o la .— K rasiń sk i Adam hr. do P c l s k i . -  M v -  

, 'm ż r  -  P lI i  u  P n b isch  w  P r u s a c h . -  M ycielsk i F e lix  hrabia , 
‘ i . ,  1 er  da ni hr. do W r o c ła w ia .— S u łk o w sk a  M arya k s ie -

zna , co Prus. K u czk ow sk i K azm ierz lir. do T arn ow a.

Boch.

Wyjechali: G iżyck a  M arya dziedz. dóbr 
W a r s z a w y —  Ged! E dlvartl „ k . u rzed . S (
stadt. 
lir. z

Z a łu sk

Doniesienie Teatralne.
Dnia 19 marca 1 8 5 0  r. u Teatrze i Sali Redutowej’
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Dodatek do IVrn 59 Dziennika CZAS.
SPRAW OZDANIE Z DZIA-LAŃ

C. K. TOWARZYSTWA GOSPODARCZO-ROLNICZEGO 
K rakowskiego  

w  ciągu roku 1 8 4 9  dopełnionych,
czytane na posiedzeniu ogólnego zebrania się Członków

w dniu 18 lu tego  1850  r.

Rok o p ływ a,jak  zgromadzeni zdawaliśmy sobie spra
w i  z tego, co dla naszego przemysłu dokonać zdo
łaliśmy; wcześniej zebrać się było nam niepodobnem, 
albowiem w latowym półleciu z a s z ły  nadzwyczajne  
okoliczności, któie nas do domowych siedzib wiecej 
niż kiedykolwiek przyw iązyw ały . Rok upłyniony był  
drugim próby twardej , po zmienionych na wsiach sto
sunkach, obok braku robotnika, który stanął na prze
s z k o d z i e  prędkiemu zboża sprzętow i, ulewne przez 
«i 11 kilkanaście trwające deszcze zn iszczy ły  w poło-  
v  ie spodziew ane plony, a tak wysilenie się nasze  
w tych tak trudnych dla właścicieli większych oko-  
liccnościach, meprzyniosło nam oczekiwanego owocu. 
Gdyby cie ta człow iekow i wrodzona nadzieja, iż 
przyszłość się don przecie uśmiechnie, opadłyby nam 
ręce , i r° ' f  naszfichwastem zarosnąćby musiały; lecz 
zamiłowanie u rolnictwie tak wrodzone naszemu na
rodowi, dodaje nam s i ł  nowych do pokonywania ota
czających nas trudności; nie możemy w szakże za
przeczyć, iz to wytężenie z każdym dniem w  nas 
m (dnieje ? skutkiem wycieńczania się środków, do 
dźwiganja 'A upadku nieodzownie potrzebnych. 
W  takich to okolicznościach zostając Towarzystwo,  
natrafiał0 w  działaniach sw ych na liczne trudności 
r/ obecnego położenia większych właścicieli w y p ły -  
wająec. Pomimo jednak tego niesprzyjającego prze-  
mysłowi naszemu stanu, postępowało Towarzystwo  
n» drodze raz sobie wytkniętej, i rozwijało czynność  
swa w miarę okoliczności, kłóremi zaw ładnąć zdo
ła ło  i tak: co do organizacyi sw e j ,  gdy była  rzu
cona myśl połączenia się z Towarzystwem galicyj-  
skiem, dla tern silniejszego działania, zniosło się  z  tem- 
ż e ,  już to za pośrednictwem korrespondencyj, już  
kommissyi wspólnie z obu towarzystw wyznaczonej. 
Gdy w szakże w zasadach zachodziły różniące się 
obu T ow aizystw  zdania (albowiem nasze na równi 
w znaczeniu pod wspólnym zwierzchniczym Komite
tem zostawać ży czy ło  sobie, tamto zaś rlo utworze
nia Towarzystw podrzędnych po obwodach d ą ży ło )  
zostawiono załatwienie tego przedmiotu aż do u k o ń 
czenia sie organizacyi politycznej prowincyi, której 
nod pewnym wzgledem i urządzenie się Towarzystw  
odpowiadać by powinno; zaw sze  jednak pomimo tego 
Towarzystwo nasze nieprzestało z Towarzystwem  
Iwowskiem zostawać w  stosunkach i znosie się z men.

I I- -„.-„cli (gdziekolwiek dobro ogolne n a sz e -w okolicznosciacn, gy" , *> .
o- - n y s łu  było  interessowaneni. Otwarcie sto
gu prz średnich z ministeryum rolnictwa, u tw o -
s " 1 ° celu dania p rzem ysłow i naszemu s z c z e rzo nem

I U W  j *** O  (I .  , 7 O
p o w a ż n i e j s z y m ,  iz tłomaczy mysi połączonego w je
dno ciało obywatelstwa.

Napuszczając się w  szczeg ó ły  działań przeszłoro-  
c z n y c h  Tow arzystw a, przebiegnę pokrótce ważniejsze.

Go do samego składu T ow arzystw a , takowe sk ła 
da się obecnie z ił członków honorowych, 1 cz łon
ka korrespondenta i 9 9  członków czynnych, przyję-  
ło  w r. z. w grono swoje jednego członka korres
pondenta W . Hlubek professora rolnictwa w  Gracu, 
lvle dziełmi swymi rolnictwu zas łużonego , tudzież 
2 9  członków czynnych. W ystąpiło  zaś z Towarzy
stwa osób ił s łabością zdrowia i zatrudnieniami, od 
tej tyle potrzebnej i pożytecznej obywatelskiej posłu
gi wymawiających się. Z e sz ło  z tego świata cz łon
k ó w  dwóch, Pokój ich cieniom!

Co do działań zaś samych Towarzystwa:
Pod względem rozszerzenia n a u k i  rolnictwa, ode

brawszy od ministeryum rolnictwa plan urządzenia 
onejże na ogólnym rolniczym kongresie r. z. w  W ie
dniu uchwalony, mocą ktorego nauka ta na ił oddzia
ł y  podzielona być ma a najprzód w ykładana u-  
czniom w  szkołach elementarnych wr sposób do ich 
pojęcia zastosowany, do czego łą c z y ć  się ma prak
tyka ile możności w odpowiedniej teoryi rozc iąg ło 
ś c i — powtóre w  szkołach piaktye/nych rolniczych
staraniem T o w a r zy stw  rolnicz) < i - _ < anych a na-
koniec w  Instytutach w y ż s z y c h , ja k o t o : po akade
miach i s z k o ła c h  technicznych j u z ] a k o  umiejętność  
w y ż s z a ,  w y k ła d a n a  być powinna. 1 o w a r z y s tw o  z a 
ję ło  s ie  pilnie wprow adzeniem  w  wykonanie p o w y ż 
sz eg o  p l a n u -  i co do p ierw szego  z a w e z w a ło  Radę  
administracyjną o z ło ż e n ie  sobie w ykazu  sz  o pa
rafialnych,^i listy nauczycieli  z wyjaśnieniem ich kon-  
duity i usposobienia , wskutku czego  nastąpiła  luslra-  
•va tych s z k ó łe k :  obecnie zaś  zajmuje się  I o w a r z y 

stwo zredagowaniem katechizmu rolniczego dla użyt
ku młodzieży wiejskiej po szkołach parafialnych, któ
ry gdy wygotowanym zostanie nieomieszka urządzić  
tej nauki w  rzeczonych szko łach , w  sposób na kon
gresie uchwalony, jako do tego szczególniej od mi
nisteryum upoważnione z możnością przedstawiania  
do nagród ty cli nauczycieli wiejskich, którzy by się 
gorliwością w w ykładzie  nauki rolnictwa odznaczyli. 
Co do szk o ły  praktycznej znalazło Towarzystwo w  o -  
sobie członka sw ego Adama lir. Potockiego pomoc, 
jakiej żądać m ogło , tojest gotowość wypuszczenia  
w użytkowanie jednego z folwarków hrabstwa Tcn-  
czyńskiego, a nawet nabycia realności potrzebie od
powiedniej i udzielenia jej do użycia Towarzystwu  
pod umówić się mającymi korzystnemi dla nas warun
kami. Lecz gdy urządzenie tego Zakładu nicobejdzic 
się bez znacznych wydatków, uczyniło Towarzystwo  
przedstawienie do ministeryum rolnictwa o udzielenie 
stosownego zasiłku. Co do szk o ły  rolniczej przy In
stytucie technicznym za ło ży ć  się mającej, Towarzy
stwo zniosło się z tymże Instytutem i u łożyw szy  
stosowny projekt, w  którym utworzenie oddzielnych 
katedr Rolnictwa i Leśnictwa, równie jak i w ykład  
nauk posiłkowych w  sposób do rolnictwa zastosowa
ny, zaproponowanym z o s ta ł— projekt takowy za po
średnictwem Komisyi Gubernialnej Ministerstwu 0 -  
świecenia, bezpośrednio zaś Ministerstwu Rolnictwa 
i Górnictwa przedstawiło. Ministeryum Rolnictwa 
spowodowane przedstawieniami fabrykantów krajo
w y c h — którzy zmuszonymi będąc rośliny farbierskie 
sprowadzać z zagranicy z wielkim kosztem, przeło-  
łoży li  potrzebę zachęcania krajowców do uprawy  
Marzanny, uczyniło odezwę do Towarzystwa o za
prowadzenie plantaeyi tej rośliny. Towarzystwo z a -  
siągnęło w  tej mierze zdania profesora botaniki p. 
Czerwiakowskiego; tudzież objaśnień od Towarzystwa  
Centralnego Rolniczego Szląsk iego , albowiem roślina 
ta w  Szląsku mocno jest produkowaną; gdy takowe 
otrzymało, a wschodnia część okręgu naszego ma 
ziemię uprawie Marzanny odpowiednią, Towarzy
stwo wypracowaną przez’ Członka sw ego p. Szumań-  
czewskiego rozprawę przedmiotu tego dotyczącą,  
postanowiło pismem rolniczem ogłosić , w  której spo
sób uprawy lej rośliny z obliczeniem kosztów i ko
rzyści dostatecznie wykazanym znajduje się.

Toż ministeryum spodziewając się w  roku zeszłym  
bardzo obfitych sprzętów zboża , pomne na potrzebę 
z a c h o w a n ia  g o  na lata  n ie u r o d z a jn e , n a d e s ł a ł o  T o 
w a r z y s t w u  w z o r y  do s t a w ia n ia  s p ic h r z ó w  s a m o s y -  
p n y c h ,  w e d le  sy s tem u  S i n c l e r a , które lak  w ł a ś c i c i e 
lom ziemskim, jak tutejszemu urzędowi budownicze
mu i instytutowi technicznemu zakommunikowane zo
stały .

Podobnież ministeryum rolnictwa udzieliło Tow a
rzystwu wynalazek p. Debaune belgijczyka, pod w zg lę
dem zaprowadzenia wentilatorów' w młynach mlew-  
nych mąki, wskutku czego pośpiech w  mełciu, lep
szy  wydatek i gatunek mąki osiągnionym zostaje. To
warzystwo zakomunikowało wynalazek ten instytu
towi technicznemu z wezwaniem zaopiniowania, o ile 
tenże do konstrukcji zwyczajnych m łynów znaleść 
może zastosowanie, i jakie koszta wprowadzenie go 
w  wykonanie za sobą pociągnie. Dziennikiem zaś  
Czas w' braku pisma rolniczego, odkrycie to og ło 
s i ł o ,  podając ła tw ość  właścicielom młynów korzy
stania z tego pomysłu.

Co do machin rolniczych: zaprowadzenie popraw
nych pługów, kosy flamandzkiej, upowszechnienie 
młockarń i pracowanie nad wynalazkiem żniwiarki, 
starania Towarzystwa zajmowały. Co do pierwszego, 
zachęcił  członka sw ego p. Zieleniewskiego do z a ło 
żenia budowy pługów poprawnych zwykle na S z lą s 
ku używ anych , staraniem członka naszego p. Feli
ksa Bochenek ulepszonych; i fabryka p. Zieleniew
skiego wywięzuje się z korzyścią dla rolnictwa z przy
jętego obowiązku. I*. Zieleniewski zamierza rozcią
gnąć budowę narzędzi rolniczych i innych machin rol
n iczych, byle w  właścicielach ziemskich znalazł rę
kojmię potrzebnego dla sw ego warsztatu odbytu. Te
mu to szanownemu członkowi winni jesteśmy wdzię
czność za urządzenie sw ego  warsztatu kowalskiego, 
w  sposób budowie wszelkich machin odpowiedni. Co 
do kosy flamandzkiej nazwanej w ychow ką, wydale
nie się p. Wychów skiego za granicę i stan polityczny, 
który handel kosami na niejaki czas zatam ow ał, jest  
powodem, że wprowadzenie tej kosy w  r. z. nie na
stąpiło. P. Russocki z Kleczy obywatel, w sz e d ł  w pra
wa i obowiązki p. W ych ow sk iego , jak nas listem 
swym zawiadomił i spodziewać się należy, że  wpro
wadzenie rzeczonego rodzaju kos zbożowych w r. 
b. nastąpi. Co do młockarń, winniśmy wdzięczność  
szanownemu członkow i naszemu p. Julianow i Konopce, 
który w ykszta łc iw szy  się za granicą w  mechanice 
z pożytkiem dla kraju naszego , uproszony o d  Towa
rzystwa, budow ę młockarń w dobrach swych A l o d l m -  
cy za ło ż y ł;  podobnież bratu jego szanownemu p- Jo” 
zetowi Konopce, który idąc za przykładem bra a ,  
pod jego kierunkiem budowę młockarń w M ogilan ach

dwóch imion, a mianowicie pp. Rusniak i Macieja  
W ielgus kolegów' naszych, którzy wrodzonym geniu
szem wiedzeni w budowach młockarń, sieczkarń,  
m łynów , okazali niepoślednie usposobienie, a ta to 
odznaczająca użyteczność była dowodem powołania  
ich w  koło nasze. Nad wynalazkiem machiny do żni
wa pracow ał w r. z. szanowny członek nasz doktor 
medycyny i professor Knzubowski, i zrobiony przez 
niego model, z łożony Towarzystwu a obecnie pod 
rozpoznanie poddany, dow odzi nie już tylko jego g e -  
nialności ale i lej miłości dobra publicznego, która 
mało znajduje naśladowców.

Towarzystwo odbierało w  biegu roku liczne w ład z  
krajowych zapytania odnoszące się do regulowania 
opłat celnych od różnego rodzaju ziemiopłodów', w y 
p ływ ających z nich wyrobów', ludzieź od różnych 
rolnictwa potrzeb-— opinie udzielane przez T ow arzy
stwo władzom rządowym miarkowane były'-za w sze  
opieką dla rolnictwa krajowego należną— zasłania
ją c  takowe od uszczerbku w każdej okoliczności jak  
skoro tylko okazyw ała  się po temu sposobność, a to 
przez czynienie stosownych do rządu krajowego przed
stawień.

Brak rąk do pracy potrzebnych, który się w  r. z. 
d a ł  tjde uczuć i zanim idąca utrata tak wielkim ko
sztem i wytężeniem s i ł  sprodukowanych ziemiopło
dów ', w sk azyw ała  potrzebę towarzystwu zwrócenia  
uwagi rządu na potrzebę zaradzenia podobnym na 
przyszłość klęskom. J a k o ż  towarzystwo wr obszer-  
nem przedstawieniu ministerstwu rolnictw’a uczy'nio— 
nem, skreśliwszy' smutne naszego rolnictwa położenie, 
zaprojektowało zarazem środki jakie zdaniem jego 
mogłyby nas w  przyszłości od podobnych wypadków  
zasłonić. W ysokie ministeryum doniosło nam, iż 
zniosio się w tej mierze z ministerstwem spraw w ew n.  
tern czasem zaś z a w e z w a ło  nas do przedstawienia so
bie projektu do kodeksu policyi wiejskiej, rozwinię
cia projektu do środków mogących w klasie rolniczej 
chęć zarobkowania obudzić, a nakoniec skreślenia 
planu rozciągnięcia instytucyi towarzystwa kredyto
wego Galicyjskiego do okręgu tutejszego. Zadosyć  
uczynieniem wszystkim tym trzem wymogom obecnie ko
mitet zajmuje się.

G d y  p rojekt do z a s a d  wynagrodzenia większych  
.w łaśc ic ie li  z ie m sk ic h  , z a  zn ie s io n e  c ię ż a r y  gruntowe 
>rzez T o w a r z y s t w o  p rzy go tow an y ',  r ó w n ie  jak i tabe- 

.e obliczające też ciężary przez zes łane  na grunt 
z strony Rady administracyjnej komisye sporządzone 
ministerstwu spraw wewnętrznych przedstawionymi 
zostały, i wypracowany już  dla tutejszego obwodu 
stosowny operat znajduje się —  oczekujemy na powo
łanie z obwodu tutejszego mężów zaufania, którzy-  
się nad przygotowanymi już projektami z Rządem na
radzili , a następnie zbliżyli tyle pożądaną chw ilę  o -  
trzymania wynadgrodzenia, które na skutek zrobio
nego z strony tutejszych właścicieli ziemskich przed
stawienia, rezolucją ministeryalną z d. 2 4  czerwca  
1 8 4 6 r .z a p a d łą ,  uroczyście i w zupełności zapew 
nioną im została.

Uszlachetnienie rasy- koni szczególniej pociagowy ch 
nieuszło baczności T ow arzystw a: poczynione kroki 
o zaprowadzenie ogierów rządowych do okręgu s p r o 
w adziły  ten skutek, żejeneralna wojskowa komenda 
zawiadomiła guberniom, iż stosowne rozporządzenia  
już w tej mierze wydanemi zostały. Z a s z łe  zapewne  
zaburzenia wojenne w skutku których i stada rządo
we ucierpiały, sta ły  się powodem, iż dotąd stacyi 
ogierów rządowyrch w  okręgu niezałozono. Towa
rzystwo ponowiło w  tej mierze sw e przedstawienie,

ruchu i postep ie ,  jaKkoiwira a
sie  rolnictwu u żytecznym , nieopusciło m c coby na ce l  
ten w p ły n ą ć  mogło; przcctrż me można pominąć, ż e  
daleko w ięcej  zrobićby z do H ‘ ’ S . } y ł o  p osia 
d a ło  środki objawienia na zi w ' zy nnosci s w y c h  
i komunikowania s ię  z 1 P > z t z  pismo rolni
cze .  W yd aw an ie  pisma teg o ,  p rzepisane j e s t  statu
tem T ow arzystw o  urząd zającym ; a g d y  „jema u  o b 

w odzie  naszym n1*0^ ’ 0 > r e d a k c ja  podobnego
dziennika zajmowa , o b o w ią zek  ten c ią ż y  na to
warzystw ie .  ' O - - .  JtN z w r ó c ić  u w a g ę  na oboję
tność ,  jaka po w ię s z t j  Części u nas objawia s ię  dla 
wszystkiego Cl’ °  k uczyć nas może. P ow ierzch o
wna og ła  a po rzi )ie cz a su  a szczególn iej  w  otacza
j ą c y c h  nas o o ic z n o sc ia c h  n ie w y s ła r c z a ,  trzeba na 
gruntów iii ijsztj  stanąć  p o d sta w ie ,  aby s ię  na stano
wisku cy w il iza c y i  u trzym ać ,  byt w ła s n y  i honor na
rodowy u b ezp ieczyć .  W idzim y’ja k  w  około nas w  c y -  
wi izow an ych  państw ach rozw ija s ie  ośw iata ,  w id z i
my jak rządy i ob yw ate le  poznawszy' swoj interes  
wspolnemi garną się  siłami do podniesienia materyj  
nego bytu z a w ią z y w a n ie m  w szęd z ie  to w a r zy s tw  i
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szkół rolniczych, ja k a  mnogość pism w tym rodzaju 
codziennie prasę opuszcza: my jedynie ograniczając się 
utyskiwaniem na smutne naszego gospodarstwa poło
żenie, nic ku podźwignieniu onegoznieuczyniliśmy. Ko
mitet więc niechcąc na sobie zostawić zarzutu obo
jętności przedsięwziął przedstawić wam szanowni 
panowie środki ratowania w tym naszej s ławy, z ma
łą  v strony waszej ofiarą— i tak gdy składki statu
tem ustanowione okazały  się za szczupłemi ku po~ 
kry .'u wydatków druku pisma rolniczego, (albowiem 
wedle zrobionego obliczenia, na zapłacenie redaktora 
i pokrycie kosztów druku pomimo, iż Jaśnie W iel
możny hrabia Adam 1’otocki w drukarni swej za 
połowę ceny zwyczajnej drukować pismo rolnicze 
< id ezy ł—- na 3  kw arta ły  licząc od Igo  kwietnia 
do statniego grudnia roku bież. potrzeba złp . 3 4 0 0 )  
Komitet u ło ży ł  projekt urządzenia wydawnictwa 
lego pisma przez akcye — wypuszczeniem tychże 1 36  
sztuk po złp. 2 5  k aż d a— zapewniwszy akcyonary- 
uszom rozbiór całego w pływ u z prenumeraty w sto
sunku wziętych akcyi przy końcu b. r. P rojekt w tej 
mierze zredagowany przedstawia komitet Szanowne
mu Towarzystwu pod jego św ia t łą  rozwagę i de- 
cyzyą.

Jaki by ł  stan kassy Towarzystwa, objaśnił was o 
rachunek w dzienniku „Czas,r ogłoszony; z nie

go wyczytacie panowie, iż stan kassy z dniem lin 
stycznia r. b. by ł z łp . 4 1 3  gr. 1 5 ,  zaległe zaś 
składki wynosiły złp . 4 7 1 0 ,  roczny przychód w c ią 
gu up.łynionego roku wynosił 1 1 3 2  złp . 1 4  gr.; 
rozchód zaś złp. 7 1 8  gr. 2 9 .  Czyli z tak małeini 
środkami jak ie w ręku komitetu zostaw ały , mógł był 
komitet więcej dokonać jak  istotnie uczynił?  zosta
wiam to sądowi waszemu.(

Do biblioteki przybyło z kupna dzieł 2 5 ;  daro
wanych dzieł 1 5 ;  z tych ostatnich Towarzystwo Ga
licyjskie darowało dzieł 3 ;  p. Hlubek dzieł 8 ; To
warzystwo Centralne Sżląskie dzieł 2 ;  J W .  Hrabia 
Ada u Potocki dzieło jedno; p. Kier model do zna
cznika burakowego; p. Wincenty Kirchmajer model 
<(■ Żniwiarki Piaseckiego; p. Kozubowski model do 
Żniwiarki własnego wynalazku. Planów przybyło 
d w a :  jeden do budowy spichlerzów, drugi do kon- 
strukcyi młynów z wentylatorami.

Pak książki w bibliotece Towarzystw a znajdujące 
sit . jak abonowane przez Towarzystwo pisina pe- 
ryodyczno-rolnicze, udzielanemi były Członkom To
w arzystw a do oświecania się; wypadki z a ś  w a ż n ie j 
sze ogłaszanemi by ły  g a z e t ą  „ C z a s “ w braku od
dzielnego rolniczego pisma, o ile miejsce w piśmie 
tem innemu celowi dotąd poświęconemu znaleść mogły.

Ten je s t  wierny obraz działań Towarzystwa i jego 
komitetu w biegu upłynionego roku przedsięwziętych 
i dokonanych. Miło będzie członkom Komitetu, jeżeli 
Szanowne Towarzystwo uzna w nich chęć przynaj
mniej wywiązania się z włożonego na siebie obowiąz
ku. S k ładając  on w ręce wasze powierzoną mu oby
watelską czynność dla zastąpienia go nowym w y
borem, ośmiela się zwrócić uwagę waszą na potrze
bę dopełnienia wyboru tego z o s ó b , któreby obok 
ducha obywatelskiego p o ś w ię c e n ia  się, miały sposo
bność zadosyć uczynienia temu w  dzisiejszych okoli
cznościach trudnemu powołaniu.

Prezydujący, Darowski.
S ekre ta rz ,  Z a h a ł k a .

KOMITET
c. k. Tow arzystw a gospodarczo-rolniczego.

Tow arzystw o gospodarczo-rolnicze krakowskie po 
stanowiło uchw ała  sw a w dniu 18go lutego r. b. na’  *  . . . . . . .
ogólnem zgromadzeniu z a p a d łą ,  wydawanie w roku 
bieżącym pisma rolniczego, pod ty tu łem ; / „Tygodnik 
rolniczy,“ a to za pomocą puszczenia w obieg 1 3 6  
Akcyi, k a ż d a  po złp. 2 5 ,  przyznając posiadaczom 
A key i prawo rozebrania całego przychodu z prenu
meraty z dnia 1 stycznia roku 1851  tudzież z tego 
co na funduszu z Akcyi zebranym, po opędzeniu ko
sztów redakcy i , druku i expedycyi oszczędzi się, a 
nakoniec dozwalając, aby każdy mający udział w A k -  
cyach, miał prawo wziąść na swój rachunek jeden 
egzemplarz Tygodnika rolniczego.-— \ \  skutku czego 
zaprasza Szanownych Obywateli Ziemskich i M iło
śników rolniczego gospodarstwa, którzybysobie życzyli 
mieć udział w tym przedsiębiorstwie, d® upowszecli- 
•’-iania nauki racyonalnego gospodarstwa, udzielania 
" 'iuowszycli w tym zawodzie robionych odkryć i po
dawania do ich wiadomości tego wszystkiego coby 
pod względem przemysłu rolniczego i połączonych 
7‘ m™ fahryk technicznych interesować mogło: iżby
deklaracye S\ve pod względem chęci swych z w ska- 
zanienh ) a  ką ilość Akcyi wziąść sobie życzą, do księ
garni W . hriedleina przesyłali, w której tó księgarni 
dla osob, się f>so >iście z;,pjsa('. majacych sposobność, 
lista subskrypcyjna, r ó w n j p j j j  0 iw artą została. J ak  
sk >ro zaś przez rozebranie Akcyi, których znaczna 
część przez obecnycn na posiedzeniu ogólnego ze

brania się członków podpisaną zo s ta ła ,  fundusz na 
pokrycie wydatków wydawnictwa zabezpieczonym 
zostanie— ogłoszonym będzie niebawnie prospekt, 
który w szczegółach plan tego pisma wyjaśni.— P r e 
numerata na kwotę złp. 4  kwartalnie ustanowioną 
być ma.— Kraków dnia 4  marca 1 8 5 0  r.

Prezydujący, D a r o w s k i .
Sekretarz, Ż  ah a . łk a .

N ad es łan o .
Przysłano mi 3 2  numer dziennika „Czasu“ z po

leceniem, bym przeczytał tak filozoficznie-religijno- 
moralnie napisany ar tyku ł,  nadesłany ze Kwowa 2 0  
stycznia. Prze jrzaw szy pobieżnie ten artykuł, w pa
dło mi w oczy kilka s łów  łacińskich i francuskich, 
parę cytat z pisma świętego; niemiałem więc ju ż  naj
mniejszej wątpliwości ani o uczoności autora , ani o 
dążności religijno-moralnej artykułu.

Szczerze mówiąc, z zadowoleniem czytałem począ
tek tego artykułu, bo widać w nim pióro dość w p ra 
wne, rozumowanie logiczne, osnowę treściwą. Zgo
dnością postępował autor artykułu, dokąd szed ł u- 
tłoczoną ju ż  drogą, dokąd pisał o tem, co tysiące in
nych pisało, dokąd przedmiotem jego była miłość bli
źniego. Kecz im prawdziwszą uczułem radość, że i 
nasze uprzywilejowane pióra (bo któż by go niepo- 
zna.ł) zaczynają w tak szlachetnym celu pisać i to 
po polsku, tym przykrzejsze było dla mnie przeświad
czenie, że nauki w tym artykule umieszczone nieprze- 
sz ły  w ciało i krew autora. Zaledwie autor opu
ścił  drogę ubitą, porzuciła go logika, moralność i re -  
ligia. Po czyż jes t  w tym prawda albo logika? u- 
trzymywać, że miłość bliźniego je s t  przywilejem bo
gatych, jak  gdyby biedni mieli serce tylko dla w ype ł
nienia go goryczą i nienawiścią. Czyliż to jest filo
zofia albo moralność? iż nam autor dowieść usiłuje, 
że to szlachetnie, żeby się bogaci bawili, by ztąd se
tna część wydatków w eszła  do skarbony ubogich.— 
Jak że  nareszcie pogodzić m ożna , chrześciańską mi
łość bliźniego, z złośliwein targnięciem się autora 
rzeczonego artykułu na szanowną redakcyą W ian
ków? ja k  z oszczerczem wyszedzaniem tego wszyst
kiego, co nienaieży do kółka autora?

Go do krytyki Wianków, musimy autorowi artyku
łu  zaprzeczyć albo dobrą wiarę, albo uzdolnienie do 
krytyki. Trudno nam pojąć % co autorowi artykułn 
mogło s łużyć za podstawę do sądu ,  że redkcya 
W i a n k ó w  n a l e ż y  do l a k  z w a n y c h  r e f o r m a t o r ó w
q u a n d  n i e me ,  redakcya , której celem kszta ł
cenie młodych czytelniczek naukowe, moralne i este
tyczne, zatem dążności najchwalebniejsze i najpoży
teczniejsze. Zdaje  się, że o b r a z k i  w dwóch osta
tnich numerach umieszczone da ły  autorowi artykułu 
powód do tak wielkiego zgorszenia; zapewne autor 
lego przebaczyć nie może, że tam powiedziano, iż 
jakaś  niewymieniona dama majętna nieznała udziału 
dla biednych, dokąd własnemi oczami biedy niezoba- 
c z y ła ,  inna zaś odprawiła  z niczem biedną kobietę. 
Trzeba wiedzieć krytykowi, że zdarzenia w obraz 
kach opisane niestosują się wcale do teraźniejszego 
towarzystwa dam dobroczynności, czego dowodem 
scena z więźniem stanu 'v więzieniu ś. Maryi M a
gdaleny; wiadomo zaś, że istniejące towarzystwo dam 
dobroczynności dopiero przeszłego roku zaw iąza ło  się 
i ustaliło, kiedy już  w więzieniu tem żadnego wię
źnia stanu nie było. Dążność obrazków oczywiście 
była ta ,  żeby damom które rzadko sposobność mają, 
nędzę w całej objętości widzieć, wskazać nag łą  po
trzebę niesienia pomocy. Zaręczamy najuroczyściej 
krytykowi, iż pomimo osobistego szacunku, który ma
my dla redaktorki Wianków, bylibyśmy stanęli sami 
w obronie dam dobroczynności, gdyby ich szlachetne 
cele i bezwzględne poświęcenie się wjakiemkolwiek 
wątpliwem świetle przedstawiono. Uznajemy albo
wiem z wdzięcznością ich trudy i poświęcenie. Ze 
zaś nie wszystkie damy (co nawet rzeczą naturalną, 
bo świat nie z samych aniołów się sk łada)  są tego 
samego usposobienia, je s t  najlepszym dowodem to, żc 
damy dobroczynności nie mogąc kwestami zebrać do
starczającej ilości pieniędzy, ani tez swojej osoby po
święcić całkiem dla ubogich, muszą dawać bale, by 
nogi by ły  bodźcem dla serca.

Jakkolwiek bądź, zapytujemy autora artykułu: czy- 
liby sobie pozwolił tak krzywdzących wyrazów, jak 
to w swym artykule użył: „ r e f o r m a t o r y  q u a n d  
m e m e, d 1 a b r  a k u r z e c z y w i s t c j n a u k i i z d r o 
w y c h  p o j ę ć  itd., gdyby redaktorka do jego nale
ża ła  k o ła?  I  któż to rozdwaja stany? Q,j kogóż to 
autor artykułu dostał patent na takiego krytyka? cóż 
go upoważnia do zapominania przyzwoitości przyna
leżnej kobiecie, zw łaszcza  tej, k toraz tak iem  poświę
ceniem pracuje dla dobra powszechnego? alboż sądzi 
może uprzywilejowany autor, ze 1 na uczucie, na 
s ław ę  literacką, 11a tarcze od obelgi, trzeba mieć pa
tent? I zóż to nareszcie znaczą ci reformatorowie 
q u a n d  me  m e ?  Tacy to pisarze jak  zacny krytyk 
kopią przedział między stanami nazywając każdą o-

odczwę do szlachtnych uczuć: k o m u n i z m e m  socy- 
alizmcm itd. są  to niewczesne strachy, bezwstydne 
nieprawdy, któremi sami siebie i im podobnych sta
rają się oszukiw ać, jes t  to parawan za którym swo
je  sobkostwo kryją.

Zżyma się autor, że redaktorka Wianków aby bo
gatszych do litości wzbudzić, w ystaw iła  nędżarkę 
konającą, żebrzącą pomocy,— a niewaha się bez o- 
gródki przyznać, że trzeba dać b a l , ażeby z tego coś 
dla biednych spłynęło . Autor artykułu niewaha się 
utrzymywać, że u takich skakających, zabawa jest 
celem ubocznym, głównym zaś pomoc; —  nietrzeba 
wielkiej biegłości w matematyce, ażeby pojąć, że 
tam gdzie ubiór i bilet najmniej licząc 5 0  zr* iii. k. 
wynosi, ,  tego zaś dla biednych najwięcej 3 0  kr. 
ni. k. sp ły w a — celem jes t  bal,  a wsparcie ubogich 
okupem wrymuszonym. Niepotrzebnie nam autor za 
graniczne zwyczaje przed oczy w prow adza , gdzie 
radykaliści połowę składek przejadają i przepijają, 
a drugą połowę na cel dobroczynny obracają; — ma
my my tutaj takich ultra-radykalistów, którzy za kil
ka godzin kilka tysięcy przejedzą i przepiją, a cho- 
ciaz z; tego nic niespływa dla ubogich, piszą a r ty 
kuły  filozoficzno-religijno-nioralne i nauczaja miłości 
bliźniego tych, których pierwej komunistami zwali.

Kończąc, pozwalamy sobie powtórzyć orzeczony 
są d  samego autora: „Smutna to chwila w społeczeń
stw ie , gdy zarozumiałość i przesąd chwyta za pió- 
r o , sby wyroki dawać o s z la c h e tn y c h  u czu c ia ch  
z których dla ludzkości pomoc płynie, a jeszcze  smu
tniejsza, kiedy reforma społeczna wychodzi z namię
tności i sobkowstwa.

Ii w ów 20 lutego 1 850 .

Bnserafy.

| U| Doniesienie literackie. (3)
Z wielka p rzyjemnością  uwiadamiam czy ta jąca  Publ iczność ,  że 

Tom VIII llistoryi literatury polskiej M. Wiszniewskiego  tak
gorąco pożądany i tak  d ługo oczekiwany za  k ilka miesięcy opuści 
prasse .  Konstontv VlneourlA*K onstanty  Macew'icz.

[W ogrodzie dawniej  K R E M ER A  znajdują  sie 
pomieszkania s tosowne na m i e s z ś  

<— kani e p r y w a tn e ,  na K aw iarn ie ,  i  
F O L W A R K  z g run tem , w  dzierżawę kilkoletnią w  każdym czasie  
wypuścić  sic m ogące;  zaś  t r z y  morgi  g ru n tu ,  'tuż za  okopem ro 
gatki-Łobzowskiej , są  w każdym czasie  do sprzedania . O tem w s z v s t -  
kiem b hzszą  wiadomość w Ogrodzie wspomnionym powziąść można

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ G»)
TY miasteczku w  obwodzie sandeck im , położonćm p rzy  gościńcu 

m u row anym , gdzie u rzęda m ają być zaprowadzone w ed ług  nowej 
o r g a n i z a c j i , są  fa ch y  now e w r a z  z  s ta n cy  a i o d stą p ie 
niem p o zw o len ia  na s/etep k o rze n n y  każd. go czasu do 
nabycia,  li l iższą wiadomość powziąść można na Szczepańskiej  ulicy 
pod Nrem 371 na drugiem p ię t rze ,  lub za  frankowanem i listanii 
pod lit. N. J .  (536  _  3)

Bióro Informacyjne w  Tarnowie.
Ner. 3. 

T a rn
Obywatel,  posiadający na  w ła s n o ść  dobra w  obwodzie 

T arnow skim ,  życzy  sobie wejść w zamian na inne w okolicy K ra
kowa, Wieliczki  lub Izdcbnika. leżące. — Dalsze sz czeg ó ły  udzieli

•/. Ifechtclegen , agent uprzyw.
bióro wyw iadow cze w Tarnowie.  
(537 -  3 )

Ner 4. O milę od Tarnowa m iasta  obwodowego j e s t  od 51) do 
60 morgów ornego pola szczególnego gatunku i oblitości w ziemio
płody z zabudowaniamilub bez tychże  z wolnej reki  do sprzedania . 
Bliższe sz czegó ły  udziela bióro informacyjne w Tarnowie.

[548]  Fechtdegen,  a jent  uprzyw. ( 1 - 3 )

ZAKŁAD KĄPIELI W IWONICZU
Podaje do wiadomości:  żc w bieżącym roku ł a z i e n k i  o tw ar te  beda 
dnia 15 maja. D yrekcya  s ta rać  sie nieomieszka,  o w s z e lk a  w y g o 
dę szanow nych  gości, tak  pod względem kipiel i  i użycia  wody mi
neralnej do, picia, j a k  i co do pomieszkać z kuchniami lub bez k u 
chni, sta jen na konie i t rak tyern i .  Z a k ła d  b 
k tó ra  medycyny.

bedzie zaopatrzony  w do -  
[549J ( 1 - 3 )

V  A W fTKlff HT A DMT A V  w s,$ g a °h z odwozem lub bez, 
l i i Ł ł f I l l j J j  W  A l  i l l  A  A .  je s t  do nabycia;  bl iższa w i a 
domość w domu przy Sukiennicach, S ęd y k ó w k a  zw anym . (550).

K urs p ap ierów  publicznych i p ieniędzy.
Kurs krakow ski z dnia 1 0  marca. Banknoty  9 2 % . — Pruski  k u 

rant 4 . — Im p e ry a ły  ros.  34 2 8 . — Kuble sreb rne  nowe 100%  
Dukaty złp. 20. G — L is ty  zas taw ne  Król. Pols. 1 0 0 1/3. C w ancyg jc ry  
srebrne  1 0 5 % .— W species ta la rach  10G %.

Kurs w iedeńsk i z  dnia Ogo marca. Metaliki 9 3 %  — Nowa 
pożyczka 8 2 ‘/a-— Akcyę Banku wiedeńsk. 1 095 .— Akcye Kolei żel. 
1073/, .  Agio od z ło ta .  22. Agio od s reb ra  1 4 % .

Kurs w roc ław sk i  z d. 9  marca. Banknoty aus tryac .  8 8 % . Pol
skie papiery 9 6 % . — L is ty  zas taw ne  Król. PnUk. 95 'lr  — Akcve
kolei żel. K r a k o . -g ó rn o - sz la s .  69% .

Kurs W a r sz a w sk i  z dnia 5 muren. — ■®*J'Jskie Im p e ry a ły  
żąda ją  złp. 34 gr . 12. da ją  31 gr. 8. L is ty  Z as taw n e  za 100 
z ł .  żada ja  złp. 99 gr. 3, da ja  99 gi •

Kurs lw o w s k i  z dnia I Dukat holenderski Z ł r .  5 1 8 . —
Dukat ai islryacki 5 kr . 22. — Pól im perya ły  ros. 9 15 k r . — Polski 
k u ran t  I 1 9 .  — R u b e l  ros.  1. 47 .  — Galicyjskie  L is ty  z a s ta -  
wne 100. — .

W D R U K A R N I  C Z A S U .


